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Hitler kanclerzem Niemiec
Csy skrajnie reakcyjny rzad znajdzie poparcie w parlamencie?

30 -o stycznia.
_ vv dniu dzisiejszym' w  godzinach po­
łudniowych udali się na specjalna kor.fe- 
remyę do Hindenburga:

P rzyw ódca partji narodowo-socjali- 
■tycznej Adolf Hitler, przyw ódca stron­
nictwa niemiecko-narodowych Hugenberg

A D O L F  H I T L E R ,
; k a n c le rz  R zeszy .

prezydent Reichstagu Goering, pos. dr. 
frlck , Schmidt, gen. v. Blomberg i były 
■anclerz v. Papen.

Mniej w ięcej w  godzinę później uka­
r a ł  się urzędow y komunikat, donoszący, 
*« prezydent Rzeszy mianował kancle­
rzem Adolfa H itlera oraz zatw ierdził na 
**»> wniosek następujący skład gabinetu: 

w icekanclerz oraz komisarz dla P ros 
* - von Papen,

mte. Spraw  Zagranicznych ■— v. Neu- 
rath,

min. Spr. W ew nętrznych — dr. Friok, 
min. Reichswehry — gen. v. Blomberg, 
m b . Finansów — br. v . Schwerin- 

Kroslgk,
min. Gospodarstwa, W yżyw ienia I 

Rolnictwa — Hugenberg,
min. P ra c y  — przyw . Stahłheimu

Seldte,
min. Poczt 1 Komunikacji — von Eltz- 

Rubenach,
min. bez teki oraz min. dla Lot/iic wa 
Goring.
Oprócz tego Goring obejmie tekę minl- 

, a spraw  w ew nętrznych dla P rus. Mi­
s t e r  dla zatrudnienia bezrobotnych dr.

ręko pozostał na dotychczasowem sta­
nowisku. Sprawa obsadzenia teki mini- 
* ra Sprawiedliwości pozostała jeszcze 
Kwestją otwartą.

W  dniu dzisiejszym Hitler odbędzie 
Konferencje z przedstawicielami Centrum 
1 Bawarskiej Partji Ludowej.

O godz. 17 rozpoczęło się pierwsze 
P osedzenję nowego gabinetu.

Ulica berlińska przyjęła wiadomość o 
mianowaniu Hitlera kanclerzem z  wlel- 

entuzjazmem. Nowemu kanclerzowi 
opuszczającemu siedzibę Hindenburga w 
tow arzystw ie Goringa l Fricka zgotowano 
burzliwą owację.
, Sytuacja, jaka się obecnie wytw orzyła 
Jest te* °  rodzaju, że jeśli chodzi o po­

parcie parlam entarne dla nowego rządu, | 
to zależeć to będzie w pierwszym rzędzie 
od stanowiska Centrum 1 Bawarskiej P a r­
tji Ludowej. W  tym  też kierunku mają 
pójść w dniu dzisiejszym usiłowania 
Hitlera. Naogół istnieje przekonanie, że 
odniosą one należyty skutek.

G dyby jednak mimo w szystko skraj­
nie reakcyjny rząd Hitler-Papen-Hugen- 
berg nie znalazł poparcia w parlamencie, 
następną fazą rozwoju politycznych w y­

padków w Niemczech byłyby nowe w y­
bory do Reichstagu — o ile oczywiście do 
tego czasu nie nastąpi dyktatura  w zg lęd ­
nie poprostu ogłoszenie powrotu mo- 
narchji.

Kierownictwo partji centrowej komu­
nikuje oficjalnie, że dojście do skutku 
obecnego rządu nie nastąpiło wcale po ja- 
kiemkolwiek porozumieniu między Pape- 
nem i Hitlerem z jednej strony a przed­
stawicielami Centrum z drugiej.

i  orz
Ciidem uniknęli śmierci

Berlin, 30-go stycznia.
Donoszą z Koblencji, że niedaleko 

miejscowości Bacharach grupa w yrost­
ków, korzystając z zam arzniętego Renu. 
chciała się po lodzie dostać na jedną z 
wysepek, leżących na środku rzeki. Nagle 
lód pękł na dość znacznej długości i gru­
pa młodych ludzi znalazła się na płyną­
cej z prądem rzeki dużej krze. Kra jednak 
co chwila się rozpadała i byłoby doszło 
do tragicznej katastrofy, gdyby nie oko­
liczność, że w pewnym  momencie chłop­
cy znaleźli się w  pobliżu innej wysepki 
1 rzuciwszy się do płytkiej w tem miejscu 
wody, dostali się szczęśliwie na ląd. Tam 
jednak musieli czekać przez całą noc na 
pomoc, biegając przez cały czas w  oba­
wie przed śmiercią z zimna. Dopiero nad 
ranem, gdy Ren ponownie w  tem miej­

scu zam arzł, nieszczęśliwi wycieczkowi­
cze dostali się do Bacharach.

Itrejk kolejowy
w  Irkndji

Londyn, 30-go stycznia.
Donoszą z Belfastu (Północna Irlan­

dia), że kolejarze prowincji uisterskie] po­
stanowili w dniu dzisiejszym przystąpić 
do strejku, nie godząc się na obcięcie im 
poborów o 10 p rocen t

W strejku bierze udział przeszło 5.000 
osób.

Katastrofa lotnicza
pod Warszau>q

W arszaw a, 30-go stycznia.
Nad lotniskiem na Okęciu pod W ar­

szaw ą w ydarzyła się dziś przed polu- 
dnism katastrofa samolotowa. Wskutek 
defektu motoru spadł z wysokości 1.000 
metrów jednomiejscowy samolot 11-ej 
eskadry myśliwskiego 1-go pułku lotni­
czego. Pilot zdołał wyskoczyć ze spado­
chronem. Upadając na zmarzniętą ziemię 
doznał złamania nogi i ogólnego potłucze­
nia. W stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala. Samolot uległ rozbiciu.

Aresztowanie
9?ofnyth bandytów amerykańskich

Nowy Jork, 30-go stycznia.
Głośni przyw ódcy am erykańskiego 

św iata podziemnego Spitale i Bitz, znani 
szerszej opinji głównie z tego, że zeszłego 
roku zaofiarowali się Lindbergbowi jako 
pośrednicy do układów z bandą, która 
porwała jego małego synka, zostali aresz­
towani.

Policja oskarża ich o zamord>wanie 
jednego z bardziej znanych gangsterów 
niejakiego Fontano,

Olbrzymi skład bomb
odkryto w Barcelonie

M adryt, 30-go stycznia.
W  czasie przeprowadzonej onegdaj 

rewizji w jednym z domów w Barcelonie 
znaleziono 300 bomb, 160 naboi dynamito­
wych oraz większą ilość karabinów i re­
wolwerów typu wojskowego. Kilka osób 
zostało aresztowanych.

Banda Kuchciaka przed sądem
Sensacyjny proces w Łodzi

Łódź, 30-go stycznia.
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  Łodłza 

toczył się dziś sensacyjny proces prze­
ciwko bandzie Kuchciaka. Na ławie 
oskarżonych zasiadł 32-letni Roman Kuch 
ciak, Jan  Rzetelskl, Stanisław  Klimczak, 
Feliks Wiśniewski, Bolesław Renosik, 
Antoni Rybak, Józef Grodzicki, W łady­
sław  Śmigulski. Drobiazgowe śledztwo 
wykazało, że poza znanym zamachem 
bombowym pod województwem oraz ma­
gistratem  łódzkim, pięciu pierw szych 
dokonało napadu bandyckiego na kasjera 
firmy Groening. Napadu dokonano 17-go 
czerwca 1931-go roku w pobliżu prze­
jazdu kolejowego. Pod groźbą rew olw e­
rów  zrabowano w ów czas kasjerowi 27.000 
zł„ które by ły  Własnością firmy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, p rze­
wodniczący pyta Kuchciaka, czy p rzy­
znaje się do winy. Kuchciak nie przyzna­
je się do podłożenia petard w cełu w y­
wołania niepokoju publicznego i spowodo­
wania śmierci, natom iast przyznaję się do 
sporządźania petard 1 w ydania polecenia 
podłożenia ich zarów no pod wojewódz­

two, jak i magistrat. P e ta rdy  m iały być 
podłożone tak, by nikomu nie zrobiły 
k rzyw dy. Miała to b y ć  dem onstracja ze 
strony Związków zawodowych, mająca 
na celu zwrócenia uwagi w ładz na nie­
dolę robotników sezonowych. Czynu 
swego nie zam ierzali ukryw ać I z chwilą 
znalezienia petard przez policję, mieli się 
sami zgłosić do w ładz i p rzyznać się do 
demonstracji. Dowiedzieli się jednak o 
tem, że wybuch spow odow ał śmierć ko­
biety. W obec tego Kuchciak i Renosik 
postanowili udać się do starostw a pod po­
zorem informacyj na tem at pozwolenia na 
broń i dowiedzieć się, w jakich w arun­
kach nastąpił wybuch i jaką winę ponie­
śliby za w ypadek śmierci. Kuchciak w 
daJszym ciągu składa bardzo obszerne 
wyjaśnienia. Doskonale orientuje się w 
procedurze sądowej. Mówiąc o bombach, 

Następnie na pytanie przew odniczące­
go, czy przyznaje się do drugiego zarzutu 
aktu oskarżenia, a mianowicie dokonania 
napadu na kasjera firmy Groeninga i ra­
bunku 27.000 zł„ odpowiada, że nie p rzy ­
znaje się do napadu, natomiast p rzyznaje , 
się do otrzym ania pieniędzy na cel partji I

N. P . R., pochodzących z tego napadu. Je­
żeli w śledztwie przyznał się początkowo 
do tego napadu, to tylko dlatego, że chciał 
przeciągnąć termin sprawy, aby uniknąć 
sądu doraźnego.

Dalej przewodniczący zadaje pytanie: 
Jak oskarżony dysponował sumą 27.000 
zł„ jaką według aktu oskarżenia zrabo­
wał kasjerow i?

Tu Kuchciak składa obszerne zeznanie, 
mówiąc, że książek nie prowadził, jednak 
pamięta, że pieniądze wydał na cele or­
ganizacyjne. W ypłacił sobie pensję w 
sumie 500 zł. jako kierownikowi związku, 
500 zł. wypłacił Rzetelskiemu jako zaległą 
pensje, Klimczakowi pożyczył 300 zł. ja­
ko członkowi związku itd.

Czy oskarżony — pyta przewodniczą­
cy — był zdania, że pieniądze powinny 
być przeznaczone na cele partyjne?

— Tak odpowiada Kuchciak, ale kole­
dzy nie podzielali tego zdania. Uważali 
oni, że pieniądze zdobyte przez siebie, 
mogą sobie pożyczać, a później oddać.

Dalszy ciąg procesu w dniu jutrzej­
szym.



Przed ponownym 
procesem

znanego działacza „Yolksbnndn"
Z W arszaw y  donoszą, że Sąd Najwyż­

szy zniósł w yrok  przeciw ko b. radcy 
szkolnemu, Andrzejowi Dudkowi i zarzą­
dził ponowne rozpatrzenie spraw y. Jak 
wiadomo, dz>ałacz „Volksbundu“, radca 
Dudek, sta ł pod zarzutem  zdrady  tajemnic 
wojskowych i został w dwuch instancjach 
skazany  na IX  roku więzienia ! 3 lata 
u tra ty  praw  obywatelskich.

M r. 2

Ikondol w koborecie
przedmiotem rozprawy sądowej

Kilkakrotnie już karany b. konfident policji 
Roman Capiński z Katowic, po wyjściu na 
podstawie amnestii z więzienia, udał się w  to­
warzystwie pewnej kobiety do kabaretu 
.Apollo", gdzie oddali płaszcze do przechowa­
nia w garderobie. W  czasie sutej libacji Ca­
piński zabrał swej towarzyszce z torebki 
kartkę od garderoby, z którą udał się do por­
tiera, czuwającego nad gaTderóbą i zabrał 
z płaszcza swej towarzyszki kwotę 250 zł., 
poczem zamierzał ulotnić się.

N ieszczęście chciało, ie  siedzący przy są­
siednim stoliku niejaki Wiechoczek obserwo­
w ał całe zajście i oddał złodziejaszka w  ręce 
policji W komisariacie twierdził złodzieja­
szek z bezczelnym tupetem, że pieniądze 
skradł W iechoczek, w  toku rewizji jednak 
znaleziono Skradzioną kwotę u niego. W za­
mieszaniu ulotniła się jednak towarzyszka Ca- 
Irińskiego. którei nazwiska do dnia dzisiejsze­
go nie zdołano stwierdzić.

Wczoraj zasiadł Capiński na ławie oska­
rżonych Sądu Okręgowego w Katowicach. Nie 
pomogły mu żadne sprytne wybiegi, gdyż Sąd 
skazał go za fałszywe obwinienie Wiechoczka 
na 6 miesięcy więzienia i za kradzież na 6 
m iesięcy więzienia, wydając wyrok łączny na 
8 nresięcy więzienia. Ponieważ Capiński był 
już karany, Sąd nie zawiesił mu wykonania 
kary.

Awanturnicy z Zawodzie
przed sądem

Znani w  Zawódziu awanturnicy, Alojzy 
Frysztacki, Maciej Knaps i Wincenty Pie- 
charczyk udali się 22 listopada ub. roku do 
restauracji Posza na zabawę weselną.

W czasie tańców wszczęli awanturę, a in­
terweniującego posterunkowego policji Matka 
pobili, zamierzając go rozbroić. Policjantowi 
udzielono pomocy, a awanturników, mimo, 
łż  stawiali czynhy pół — odstawkmo do ko­
misariatu.

Wczoraj odpowiadali oni przed Sądem 
Okręgowym w  Katowicach który skazał Fry­
sztackiego na 4 miesiące więzienia, Knapsa i 
Piecharczyka zaś po 3 miesiące więzienia, nie 
zawieszając im wykonania kary.

„7 u  k  o  s  z  r* tir. 31. —  31. 1. 33-

Sytuacja w przemyśle Śląska
i Zagłębia Dąbrowskiego 

O zwołanie ogólnego kongresu rad
R ady załogowe kop. „W olfgang-W a­

wel14 i „Giesche" pow zięły uchwałę zw ró 
cenla się do zw iązków  zaw odow ych, ce­
lem podjęcia akcji w  spraw ie zaprow a­
dzenia 40-godzlnnego tygodnia pracy, 
zwołania wspólnego kongresu rad zakła­
dow ych i zajęcia przezeń stanowiska 
w obec obecnego ustroju gospodarczego 
a w reszcie  w spraw ie niesienia pomocy 
bezrobotnym .

Uchwały odnośne wystosow ane zosta­
ły  do w szystkich związków zawodowych 
na G. Śląsku. Zespół P racy  Zw. Zawo­
dow ych dotychczas nie zajął w tej spra­
wie jeszcze stanowiska.

O dalsze redakcje
Do kom isarza demob. w płynęły wnio­

ski dyrekcji kop. „L ithandra" w spraw ie 
zwolnienia 300 robotników, dyr. Sp. Akc. 
Godula 300 robotników  (z szybu Gothard

w Orzegowie) i 400 robotników z  szybu 
„Godula44 w  W irku. ~  !

T. A. „Zawiercie" w rękach 
Szwedów

Fabryka chemiczna T. A. „Zagłębie*4 
w Zawierciu przeszła ostatnio w ręce 
Szwedów, którzy  zapłacili podobno za 
objekt 180.000 zł.

P rzypuszczać zatem  należy, że fabry­
ka zostanie uruchomiona, co dałoby pra­
cę pewnej liczbie bezrobotnych.

U Woźniaków bez zmian
W  stalowni W oźniaków w  Sosnowcu 

sytuacja nadal bez zmian.
Robotnicy, którzy  pozostają w  fabry­

ce, oczekują końca miesiąca, żywiąc na­
dzieje, iż po uregulowaniu skandalicznych 
stosunków w  zarządzie fabryki, o trzy­
mają nareszcie swe należności. *~-i

Skazani po 5, 4, 3 i półtora roku więzienia

TEATtrKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o g. 20 ,.Panna Plute" Cprzedst. popularne). 
Środa: „Lekkomyślna siostra" (premiera).
Czwartek: o g. 16 „Kupiec wenecki"; 
wiecz o g. 20 „Pod zarządem przymusowym". 
Sobota: o g. 15.30 dla szkól „Kupiec weneokt"; 
wlecz, o g. 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI;
Pszczyna: piątek: „Potas* i Perlmuter",
Bielsko: poniedziałek: „Pod zarządem przymusu-

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś o godz. 20,15 ostatni występ p. Janiny Plasków- 

sklei w finezyjnej komedii w 4 aktach L. Verneuil‘a p. t. 
„RADOŚĆ KOCHANIA".

W środą o godz. 30,15 premiera wielkiej rewjl w 3 
częściach, 16 obrazach p. t  „OHANDI W SOSNOWCU" 
a udziałem znakomitego humorysty Bronisława Bronow- 
skiego, oraz całego zespołu.

W czwartek o godz. 16 przemiła komedia w 3 ak­
tach O. Bcylina p. Ł „MĄŻ NASZEJ PANIENKI*'.

KINA:
Katowice: C a p i t o !  „Miasto codów". Ca s in o  

„Sierżant X". C o lo s se a m  „Przygoda sobowtóra". 
P a ł a c e  „Uroda życia". R i a l t o  „Biały ślad". U ni­
on „Strzała Erosa". D ę b in a  „Bea-Hur**, od środy: 
„Rozwódka" i „Jaokie Coogam jako marynarz".

Król. Huta: A ipolio  „Zona na jeóną noc" I „Cudo­
twórca". C o lo s s e u m  „Zabójstwo Bankiera Sapiiie- 
ra” i „Pożądana" R o x y  „Ważka z następstwami pro­
stytucji" ] „Mężowie I żony".

Katowice. 1130 Komunikat meteorologiczny. 1138 Sy­
gnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13.15 
Komunikat gospodarczy. 1530 Bajeczki cioci Heli dla 
dzieci. 16.05 Intermezzo muzyczne. 16,JO „Margrabia Wie­
lopolski**. 17 Popołudniowy koncert symfoniczny. 18 Mu­
zyka lekka. 1930 Felieton muzyczny. 20 Koncert popu­
larny 22,15 Transnj, l  Pragi czeskiej. 23—34 Muzyka ta-

W czoraj o godz. 15 w  Sądzie Okręgo­
wym  w  Sosnowcu ogłoszony został w y ­
rok w procesie przeciwko 11 młodym lu­
dziom z Sosnowca, oskarżonym  o nale­
żenie do komunistycznej kom órki „im. 
Dylonga4*.

Główni oskarżeni Antoni Stolarski, 
lat 22 (Dańdowska 68) } M ieczysław  W o­
jas, lat 20 (Daleka 1) skazani zostali po 
5 lat więzienia, Józef Kula, lat 21 (Szpi­
talna 1), Bolesław  Smółika, lat 24 (Szpi­
talna 8), Tadeusz Kaczorek, lat 22 (Kar­
packa 5), Tadeusz Stojczyk, la t 21 (Bar­
bary  20), Teofil W acław ik. lat 21 (W ro­
nia 6), Stefan Fronczek lat 19 (W alcownia 
„Renard44 26), o raz  Stanisław  W aw row - 
ski, lat 19, (koi. Okrzej 38) do niedaw na

uczeń seminarjaim m ysłowicldego, 4 lata 
więzienia, Jan M atozyk, lat 21 (B arbary 
9) — na 3 lata, w reszcie Roman Kaczo­
rek, lat 20 (Kaliska 1) — na półtora roku 
aresztu.

Oskarżeni przyjęli w yrok  spokojnie, 
zapowiadając apelację, natom iast z chwi­
lą odczytyw ania wyroku dały się słyszeć 
na sali w ybuchy płaczu. Zamieszanie 
pow stało z powodu zemdlenia siostry 
Kaczorków, k tórą  wyniesiono na rękach. 
Policja z  trudem  p rzyw róciła na sali spo­
kój.

P łaczliw e zawodzenia kobiet zw abiły
przed Sąd tłum ludzi, k tóry  policja zmu­
szona była  rozproszyć siłą.

Czy potworny żonobójca
stanic przed sadem doraźnym?

Pytanie, czy morderca swej żony Wincen- I Jeszcze ukończone, to też stawianie hypotezy, 
ty Cesarz, który w ohydny sposób zamordo- I byłoby przedwczesne.
waf żonę na hałdach w Sosnowcu, podlega są- Życie zbrodniarza zalety tedy od okolłcz- 
dowj doraźnemu _  Jest na ustach wszystkich, noścl w Jakich zbrodnia została wykonana.

Dotychczas jednak stanowi to zagadkę na- Ostatni glos zatem, który zadecyduje o od" 
wet dla policii. I daniu sprawy sądowi doraźnemu, lub zwykłe-

Osłateczne śledztwo bowiem nie zostało mu — należy do prokuratora S. O. p. Salaka.

Pożar na kopalni „Jowisz"
w Wojkowicach komornych

Wczoraj o  godz. 11 wybuchł pożar na ko­
palni „Jowisz" w Wojkowicach Kom., który 
strawił doszczętnie garaż kopalniany. Pożar 
wybuchł w  chwili, gdy w garażu nie było ży­
wego ducha, a budynek był zamknięty, przy­
czyna zatem dotychczas Iest nieznana.

Na miejsce pożaru przybyły 3 straże, któ­
re brały udział w akcji ratowniczej.

Znajdujące się w garażu samochody zdo­

łano uratować w ostatnie! chwili, * naraże­
niem się na niebezpieczeństwo ewent wybu­
chu, znajdujące] s!ę tam benzyny.

Samochody te uległy pewnetrtu uszkodze­
niu, przedstawiają jednak jeszcze wartość.

Zniszczone natomiast zostało urządzenie 
garażu, oraz kilka mniejszych maszyn.

Wysokość strat dotychczas nie ustalono.

Szał propagandy antypolskiej
na pograniczu Śląska Opolskiego

W  ub. tygodniu w  Rozbarku zwołano 
w szystkich gospodarzy i właścicieli do­
mów na zebranie, celem wysłuchamiia re­
feratu o obronie przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej.

Referent odm alował niebezpieczeństwo 
w ytrucia gazem, jak>e grozii Rozbarkowi 
i Bytomiu ze strony... P o l s k i .

Referent dowodził, że Polska rozpo­
rządza dzisiaj w iększą Kczbą samolotów 
wojskowych niż Niemcy i wciąż tw orzy 
nowe eskadry  lotnicze oraz fabryki ga­
zów trujących.

R eferent zalecał, aby  każdy właściciel 
domu zobowiązał się zbudować, w swojej 
kamnienicy herm etyczną, żelazo-betono- 
wą piwnicę jako schron dla mieszkańców 
tegoż domu na w ypadek ataku gazo­
wego. Taka piwnica ma mieć żelazno- 
herm etyczne drzw i i takież żelazne okien­

nice. Do doprow adzenia św ieżego powie­

trza będą służyć specjalne w enty latory , 
zaopatrzone u wylotu smoczkiem maski 
gazowej. W  każdym  domu będzie jeden 
z m ężczyzn (właściciel sam lub ktoś z lo­
katorów ) opiekował się schronem prze­
c iw g azo w y m  i jego zarządzeniom  w szy­
scy mieszkańcy domu, winni być posłu­
szni.

Na razie niema przym usu dtla w łaści­
cieli domów, by te  p iw n ice-sch rony  już 
budowali, ale każdy z obecnych na zebra­
niu musiał się podpisać, i e  został o mo­
żliwości niebezpieczeństw a na czas po­
wiadomiony i przestrzeżony.

Na m arginesie tego wykładu w artoby  
zapytać się i stw ierdzić:

1) w czyim interesie leży szerzenie po­
dobnych bzdurstw I sianie niepokoju?

2) czy fale oszczercej propagandy anty­
polskiej jeszcze mało zła wyrządziły ludności 
górnośląskiej?

Urzędnicy płatni 
ze Skarbu Śląskiego

są urzędnikami śląskimi
Na w czorajszem  posiedzeniu Komisji 

Budż.-Skarbowej pos. S i k o r a  (Ch. D- 
i N. P . R.) odczytał deklarację, w którei 
klub zajął stanowisko do oświadczenia 
W ojew ody Śląskiego, dot. spraw y urze* 
dników, płatnych ze Skarbu Sl.

W deklaracji tej Klub Ch. D. i NPR* 
tw ierdzą, że urzędnicy i funkcjonariu­
sze, płatni ze Skarbu Śląskiego, a peł­
niący obowiązki służbow e w grani­
cach tych gałęzi administracji, które 
regulowane są ustaw odaw stw em  Ślą­
skiem — są urzędnikami śląskimi i 
podlegają śląskim władzom  w ykonaw ­
czym i śląskiemu ustaw odaw stw u. Po­
nadto deklaracja w skazuje r.*a koniecz­
ność rozstrzygnięcia tej kw estji w  spo­
sób w yraźny  w  ustaw ie o w ew nętrz­
nym ustroju w ojew ództw a. Jak  wi­
dzimy, deklaracja porusza kwestie na* ; 
tu ry  b. zasadniczej i zm ierza do usta­
lenia rów nież i obowiązku płacenia 
poborów urzędniczych przez Skarb 
P aństw a, a to w  tym  wypadku, gd? 
uzna się, że pewna część urzędników, 
zatrudnionych w Sl. Urz. W ojewódz­
kim ma charakter urzędników pań­
stwowych.

Skarb Śląski może w  ten sposób  
poczynić na w ydatkach personalnych 
b. poważne oszczędności, które  moga 
pozwolić na podwyższenie kredytów, 
przeznaczonych na cele robót publicz­
nych, bądź pomocy i opieki społecz­
nej.
P rzedstaw iciele W ojew ody do dekla­

racji stanow iska narazie nie zajęli, zgło­
sili jednak żądanie doręczenia im tej de­
klaracji na piśmie.

W  następnym  punkcie porządku za­
łatw iono spraw ę djet poselskich.

P o dyskusji w iększość uchwaliła wy­
sokość djet poselskich pozostaw ić bez 
zmian, z tem, że o He nastąp] obniżka 
djet poselskich w  W arszaw ie, wzgj. dal­
sza obniżka uposażeń urzędniczych —1 
obniżka ta  zostanie zastosow ana równie* 
i do djet poselskich.

a j b U t a t a c h
— Załoga fabryki maszyn „Transport" W 

W. Hajdukach zastrejkowała z  powodu niewy- 
płacenia przez zarząd fabryki zarobków. "* 
Strejkuje 100 robotników,

— 29 bm. na kop. „Wolfgang44 wydarzy* 
sie nieszczęśliw y wypadek. Jeden z robotni­
ków. Walenty Kubica, przy układaniu drzew* 
spadł z wysokości 3 m. z windy do szybik®* 
doznając szereg ciężkich ran. W stanie bez* 
nadzjelnym przewieziono go do szpitala W 
Rudzkiej Kuźnicy.

— 29 bm. rano pozbawił się życia przez P®* 
w leszenie w mieszkaniu 21-letnl Lazaj, z®10' 
w Katowicach, przy ul. Młkołowskiej 33. PrzY* 
czyny targnięcia się na życie nie ustało®®* 
Zwłoki denata przewieziono do kostnicy szP‘* 
tala miejskiego w Katowicach.

— Sprawa o zniesławienie kierownika ***** 
du skarbowego w Będzinie Krukurki przecl®7 
ko restauratorowi czeladzkiemu p. Bajoro®'* 
została wycofana przez p. Krukurkę.

3) kto macza sw e ręce w Interesie ma*®' 
wej dostawy żelaznych drzwi i okiennic, ®e* 
mentu I t. p. rzeczy potrzebnych do budo®' 
owych schowów.

Jeśli propaganda antypolska jest tal®* 
czuła o życie polskiej ludności pogra11 
cznych gmin i miast na Śląsku Opolski!" 
to niechże się w ystara  o  bezzw ro tne j 
bezprocentow e pieniądze (może w 
wetnej „Osthilfe44 jeszcze coś po obszar* 
nikach pozostało?) dla właścicieli dot*10̂  
by mogli zbudować żelazo - betono®' 
schrony piwttócze przeciw gazow e i PrZ6' 
ciwlotnicze.

Jedna ze starszych  obywatelek RpT 
barku, wdowa i właścicielka domu z 
koma lokatorami, biadała: złe lotmki P°\ 
skie nietylko nas ludzi w ytrują, ale na®'6 
moje kozy j k u ry ? ^ . =

— Na co odpowiedziała rezolutna J®* 
córka — nie bójmy się matko... I W 
i  kury weźmiemy do żelaznej piwnicy*
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Wybuch w hall maszyn spowodował milionowe siraiy
CV poniedziałek o g. 9 rano na terenie 

koksowni „W olfgang" w  Rudzie (kol. Ka­
rol Emanuel) w  hali m aszynowej pomp do 
ssania gazu z pieców koksowych, oraz 
rozdzielń' elektrycznej nastąpił bardzo 
gw ałtow ny wybuch, wskutek którego że- 
lazo-betonowy dach olbrzym iej hall w ca­
łości w yrzucony został w powietrze, gru­
be m ury hali uległy pęknięciu, w szystkie 
szyby  budynku, oraz w domach najbliż­
szej okolicy wypadły, a naw et w oddalo­
nym od miejsca katastrofy o 150 metrów 
budynku zarządu drzwi jednej z ubikacyj 
b iurow ych w raz z futryną w yw ażone zo­
sta ły  częściowo z  muru.

W  chwili w ybuchu na podwórzu ko­
ksow ni znajdowali się m. in. w  pobliżu 
hali robotnicy: Teodor Hajder, Antoni
Podsada, o raz robotnica M ałgorzata Po- 
grzeba, k tórzy na szczęście odnieśli tylko 
lżejsze okaleczenia i poparzenia tw arzy 
głów i rąk. Lekko rannych odstawiono 
Pogotowiem do szpitala Sp. Brackiej w 
Bielszowicach.

Na miejsce katastrofy uidał się nasz 
W spółpracownik, k tóry  uzyskał następu­
jące szczegóły katastrofy.

W  hali m aszyn m ieszczą się pomipy do 
ssania gazu (Gassauger) z pieców kokso­
w ych, (3 garn itury  maszyn), o raz roz­
dzielnia elektryczna. Obok bali maszyn 
mieści się olbrzym i kompleks urządzeń 
fabryki benzolu, a z drugiej strony  sold 
amoniakowej.

W  kry tycznej chwili, około godz. 9 
w  hali m aszyn nikogo z robotników nie 
było. Nagle w strząsnął powietrzem  gw ał­
tow ny i ogłuszający huk (k tóry rozniósł 
się w promieniu do 10 km.), a równocze­
śnie na teren koksowni spadł gw ałtow ny 
deszcz odłam ków żelbetonowego dachu 
lu b y c h  szyb okiennych hali maszynowej, 
części żelaza itp. W szystko  to  trw ało 
zaledwie 2 do 3 minuty, poczem nastała 
głucha cisza, odrętw ienie wśród załogi 
koksowni, o raz pracujących w  biurach
ttrzędników.

Oczom robotników i urzędników , któ­
rzy  zbiegij sie tłumnie na miejsce strasz­
nej katastrofy, przedstaw ił się zgoła nie­
sam ow ity w idok. Z m asyw nie wybudo- 
'Wat’e| hall pozostały jedynie 4 ściany, 
* k tórych jedna w skutek gwałtownego 
Wybuchu pękła od góry do dołu » grozi 
Nawaleniem. Trzym ają ją jeszcze jedynie 
°d  zew nątrz  przym ocow ane do muru sil­
ne rury.

W nętrze ha® stanowi jedno wielkie ru­
mowisko. G ruzy z zawalonego ciężkie- 
ga dachu zakryw ają w zupełności m aszy­
ny, k tóre z pewnością pod olbrzymim cię- 
żarem  żelbetonowych gruzów, uległy 
zdemolowaniu.

Od zew nątrz  w idać poprzez żelazny

szkielet okien elek tryczn y  z egar  śc ien n y , 
który w  chw ili w ybuchu w sk a z y w a ł godz  
9, a po w ybuchu godz. 7.28. W skutek 
gwałtownej eksplozji w skazów ki zegara 
prawdopodobnie rozluźniły się i opadły.

Całe szczęście, że hala maszyn nie po­
siadała drewnianego dachu, ani belek pod 
dachem, bo z pewnością byłby w ybuchnął 
pożar, który ze względu na bliskość fa­
bryki benzolu i sold amonjakowej, byłby 
b. groźny dila całego kompleksu kopalnia­
nego.

Na miejsce katastrofy zjechali się 
przedstawiciele w ładz górniczych, wice- 
starosta Olszewski ze Świętochłowic, po­
licja i liczni reprezentanci prasy, którym  
inż. P ietrzykowski udzielił odpowiednich 
informacyj.

Bezpośrednią przyczyną katastrofy 
była prawdopodobnie n ieszczeln o ść  w  
rurociągu g a zow ym  i krótkie sp ięc ie .

Koksownia „Wolfgang" w Rudzie, jest 
jedną z n a jw iększych  k ok sow ni w  P o lsc e  
i produkowała ostatnio 750 tonn koksu 
dziennie, zatrudniając około 8000 ludzi.

W skutek katastrofy k ok sow nia  przez  
pew ien  c za s będzie  n ieczyn na do czasu 
w ybudowania prowizorycznej hali ma­
szyn i rozdzielni elektrycznej. Szkod y , 
p o w sta łe  w sku tek  w ybu ch u , szacu je  sie  
c h w ilow o  pobieżn ie  na 2 d o 3 m iljony 
z ło ty c h . Nie jest jednak rzeczą wyklu­
czoną, że będą one m niejsze lub w ię k sz e  
zależnie od tego, w  jakim stanie znajdują 
się urządzenia m aszynowe, zasypane gru­
zami. Obecnie pracuje się intensywnie 
nad usunięciem gruzów i zabezpieczeniem 
walących się ścian.

P rzyczyny katastrofy zbadane będą 
przez specjalną komisję w ładz górni­
czych.

W iadomość o  strasznej katastrofie w y­
wołała w Rudzie i całej okolicy żyw e po­
ruszenie. Początkow o mówiono naw et 
o  kilku zabitych, o raz ciężko i lekko ran­
nych. Okazało się jednak, że na szczę­
ście katastrofa nie pociągnęła za sobą

w iększych ofiar. Jedynie szkody mater- 
jalne, wynikłe dla Rudzkiego Gwar. W ę­
glowego są olbrzymie, (p.)

Urzędowy komnnikot
W  związku z w yżej przez nas opisaną 

katastrofą w koksowni „Wolfgang" w Ru­
dzie wydano następujący urzędowy ko­
munikat:

„30 bm. o godz. 8,47 nastąpi! wybuch 
w koksowni „Wolfgang" w hali maszyn. 
Wybuch był tak silny, że zniszczył całą 
hale maszyn, oraz wszelkie maszyny i mo. 
tory napędowe, oraz wyrw ał sufit i dach 
owel hali. Wybuch nastąpił prawdopo­
dobnie z powodu uszkodzenia przewodów 
gazowych. Ofiar w ludziach nie było, prócz 
trzech osób. które zostały poparzone wsku­
tek palących sie gazów, oraz pokalecze­
niem przez odłamki szklą. Okaleczeni sa: 
Hajder Teodor, lat 29. żonaty, zam. w Ru­
dzie. ul. Ligonia 3. oraz Podsada Antoni, lat 
27, kawaler, zam. w Rudzie, szyb Walen­
tego 27, obal zatrudnieni w hali maszyn 
jako maszyniści i uprzątaczka hali maszyn 
Pogrzeba Marta, lat 37. niezamężna, zam. 
w Pawłowie. uL Górna 18. która okaleczona 
została na twarzy odłamkami szkła. Szko. 
da spowodowana wybuchem wynosi we- 
lług oświadczenia kierownictwa koksowni 
od 3 do 4 milionów złotych. Skutkiem po­
wstałych uszkodzeń nastąpi prawdopodobnie 
zastól koksowni na przeciąg 6 mies. W cza­
sie wybuchu pracowało w koksowni 140 ro­
botników — z 260 całej załogi. W toku do. 
tychczasowych dochodzeń nie stwierdzono 
niczyjej winy, dalsze szczegółow e docho­
dzenie w toku."
Pozatem  donoszą jeszcze z kół urzę­

dowych:
„Zniszczona częściowo skutkiem eksplozji 

koksownia „Wolfgang" w Rudzie należy do 
Rudzkiego Gwarectwa W ęglowego w Rudzie. 
Koksownia produkuje oprócz koksu produkty 
uboczne, jak smole surową, benzol, naftalinę, 
zatrudniane około 250 robotników. Obecnie 
wskutek eksplozji prace zostały wstrzymane. 
Eksplozja nastapila wskutek krótkiego spięcia 
i wydobywania sie gazów z nieszczelnych 
rur. Niebezpieczeństwo dalszego wybuchu 
zostało zażegnane."

Sq pieniądze czy niema?
Ciekawe slosuneahl w „Widzewskie! Manufahlurze'

„Robotnic" donosi ss Łodzi:
„Widzewska Manufaktura" nie posiada pie­

niędzy na wyipłate tygodniówek robotniczych 
— i na tem tle powstają zaburzenia i strejki. 
Równocześnie wszakże nadzorcy te) instytu­
cji otrzymują różnego rodzau wynagrodzenia.

Wierzyciele tej firmy dobijają się od sze­
regu miesięcy o prawo wglądu do ksiąg fir­
my. ale bezskutecznie.

Wierzyciele ci stwierdzają, że poza wyna­
grodzeniem nadzorców, ustalonem przez Sąd, 
w wydatkach figurują dwukrotnie pozycje po 
48.000 zł., jako specjalne wynagrodzenie dla 
nadzorców.

Za co płaci się takie sumy wówczas, gdy 
ibraik pieniędzy na wyj>łaty — niewiadomo.

W ierzyciele zarzucają ponadto firmie inne 
zbyteczne wydatki.

K R A J V  
'i z e  

Ś W I A T A
— W poniedziałek odbyło sie ostatnłe po­

siedzenie komisji budżetowej Sejmu, poświe­
cone obradom nad preliminarzem budżetowym  
na rok 1933-34. Referat generalny w ygłosił 
poseł Mledzińskł B. B. Przypomniał on, że 
wniesiony przez Rzad preliminarz ustalił do­
chody na 2.088.999.150 zł., wydatki na 
2.449.897.181 zł„ a zatem deficyt wynosić miał 
według przedłożenia rządowego 360.898.03! 
zł. Projekt preliminarza, uchwalony przez ko­
misję, przez wprowadzenie pewnych popra­
wek, podnosi deiicyt do sumy 394.148.813 zł.

— W kuluarach Sejmu Rzplite] mówi się o 
zatargu między ministrem Przemysłu i Handlu 
gen. Zarzyckim, a grupą konserwatystów B. B. 
Według tych pogłosek część konserwatystów  
stoi na stanowisku nieprzejednanem. Twierdzą 
oni, że jedynie ustąpienie ministra Zarzyckiego 
ze stanowiska ministra Przemyślu i Handlu 
może im dać pewną satysfakcję.

— W poniedziałek odbył sie w Warsza­
wie zjazd okręgów środkowych Związku 
Obrony Kresów Zachodnich przy udziale 
50-ciu delegatów z terenu województw: War­
szawskiego, Łódzkiego, Lubelskiego I Biało­
stockiego. Po załatwieniu szeregu spraw or­
ganizacyjnych, uchwalono rezolucje w spra­
wie obrony państwa przed rewlzjonistycznemł 
dążeniami Niemiec w sprawie międzynarodo­
wej ochrony nad Polakami w Niemczech, oraz 
w sprawie szkolnictwa polskiego w Niem­
czech. -------------- ----•

— W poniedziałek został aresztowany we 
Lwowie jeden z przewódców młodzieży naro­
dowej, student Stanisław Skrzypek.

— Wobec wycofania z obiegu monet dwu- 
zlotowych dawnego typu, srebrne dwitzio. 
tówki większe pozostają prawnym środkiem 
płatniczym jeszcze tylko do dnia 1-go lutego. 
Po tym terminie beda one przyjmowane do 
zmiany przez kasy centralne I oddziały Banku 
Polskiego.

— Jak podaje argentyński korespondent 
„Timesa" z Buenos Aires", kryzys wśród far­
merów argentyńskich przybrał zastrzaszające 
rozmiary. Według urzędowego komunikatu
w jedne] tylko prowincji Entre Rios 18 tys. 
rolników znajduje się w obliczu śmierci glo* 
dowei z powodu zniszczenia przez szarańczę 
wszystkich plonów. —

Sprawy o prawo wglądu do ksiąg firmy 
toczą sie w sądzie, lecz pod różnemi pozora­
mi wciąż są odrzucane.

W fabryce „Szajblera i Grohmana", po 
długiem głodzeniu robotników (fabryka była 
unieruchomiona przez 5 tygodni), część robot­
ników otrzymała prace, natomiast reszta po­
została bez środków do życia.

Tymczasem zmiany w zarządzie i Radzie 
Nadzorczej wpłynęły na zwiększenie pozycji 
wynagrodzeń dla członków zarządu. Rady 
Nadzorczej, przez co zwiększyły się wydatki 
na administracje.

EDWIN T . W OODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
P o  p ew n y m  czas ie  jeden  z naszy ch  

lo tn ik ó w  u d aw a ł się  na um ów ione po ­
p rzedn io  m iejsce i p rzy w o z ił go do nas 
Po to  ty lko , by  udzielić C lassow i in- 
sfru k cy j i z a o p a trzy ć  go w  go łęb ie  — 
° w y c b  najlepszych , g ońców  w ojen ­
nych.

N iebezp ieczną tę  „ zab aw k ę"  u p ra ­
w ia ł C la ss  p rzez  p rze sz ło  d w a  la ta , aż  
w reszc ie  pow in ę ła  mu się  noga i zo ­
s ta ł  p rz e z  N iem ców  sch w y tan y .

8 p aźd z ie rn ik a  1917 r .  u k aza ło  się
0 śm ierc i C la ssa  następ u jące  og ło ­
szen ie :

O g ł o s z e n i e !
. P ie r r e  Jo seph  C lass, poddany  B el- 

j»ji, u ro d zo n y  8 m aja  1887 r. w  S ch ae r- 
beck  pod B ru k se lą , sk azan y  zo s ta ł na 
K arę śm ierc i za  u p raw ian ie  szp iego­
s tw a  na  rz e c z  p ań s tw  koalicy jnych . 
C la ss  p rz y z n a ł się, że  jako  żo łn ie rz  be l­
g ijski, p o w ró c ił do k ra ju  w  ub ran iu  cy - 
w ilnem , by  tu ta j u p raw iać  szp iegostw o , 
o k a z a n y  zo s ta ł w  dniu dzisie jszym
1 r o z s t r z e la n y .
W o jsk o w e  g u b e rn a to rs tw o  prow incji 

L lm bourg . Kelm,
G en e ra ł -  m ajor.

H e s s e 1 1, 8 p aźd z ie rn ik a  1917 r,

ILIV
a l e s s a n d r o  t a n d u r a .

Ze s z p ie g ó w  w łosk ich  najb ard zie j  
.w sław ił się  p o r u c z n ik  A le s sa n d r o  T an ­

d u ra , p o czą tk o w o  żo łn ie rz  fro n to w y . 
Za au strjack ie  linje fro n to w e p rzedo­
s ta w a ł się  on p rz y  pom ocy  p ilo tów  
angielskich, ą  m ianow icie  k ap itan a  W e- 
g ew o o d  B e ssa  i pu łk o w n ik a  B a rk e ra . 
O boja  ci o ficerow ie  p rz e la ty w a li fro n t 
na sam olo tach , opuszcza li się n a  zie­
m ię w  k ra ju  n iep rzy jac ie lsk im  i albo 
p rzyw ozili, a lbo  też  zab ie ra li zp o w ro - 
tem  od w ażn eg o  szp iega .

A lessan d ro  T a n d u ra  na oko w cale  
nie w y g lą d a ł na  szp iega . Z azw y cza j 
s p o ty k a łem  się  ze szp iegam i, k tó rz y  
byli b londynam i z n ieb iesk iem i oczam i 
i by li szczupli. T a n d u ra  p rz e d s ta w ia ł 
ty p  p rzec iw n y .

B y ł on n isk iego  w zro s tu , coko lw iek  
o ty ły , m iał zupe łn ie  c za rn e  o czy  i c z a r ­
ne w ło sy . N im  go poznałem , nie p rz y ­
p uszczałem , b y  ludzie podobnego typu , 
m ogli b y ć  od w ażn i.

W n e t p rzek o n a łem  się, że się  b a r ­
dzo m y liłem . T a n d u ra  na leża ł do naj­
o d w ażn ie jszy ch  W ło ch ó w .

Z  chw ilą , g d y  W ło c h y  p rz y s tą p iły  
do w o jny  św ia to w e j, T a n d e r j  zg łosił 
się jako  och o tn ik  do  arm ji w ło sk ie j 
i w k ró tce  zn a laz ł s ię  na froncie .

W  lipcu 1915 r. z o s ta ł c iężko  ran n y , 
a po w y zd ro w ien iu  uznano  go za  zu ­
pełn ie  niezdolnego  do s łu żb y  w o jsk o ­
wej.

A le to  nie o d s tra sz y ło  T a n d u ry . P o ­

s ta ra ł  on się, b y  go  zp o w ro tem  p rz y ­
ję to  i z o s ta ł p ry w a tn y m  m echanik iem  
p rz y  k o rpusie  ku lom iotów .

R ok później, znów  w  lipcu (1916 r.) 
zo s ta ł on ra n n y  po ra z  drugi. W ó w ­
czas m ian o w an y  zo s ta ł porucznik iem .

W  ro k u  n astępnym , zo s ta ł ran n y  
po ra z  trzec i. P o  w y leczen iu  się  z ran  
o trz y m a ł ro c z n y  u rlop  w y p o czy n k o ­
w y , z k tó reg o  jed n ak  nie k o rz y s ta ł .

Jego  m arzen iem  b y ła  s łu żb a  w  w y ­
w iadzie .

D o s łu żb y  szp ieg o w sk ie j p rzy jm o ­
w aliśm y  w ó w c z a s  k ażdego , bo b y ło  to 
k ró tk o  po k a ta s tro fa ln em  za łam an iu  się 
a rm ji w łosk ie j pod C ap ire tte .

P o ru czn ik  T an d u ra  z a ra z  w  p ie rw ­
szy m  dniu sw eg o  zg ło szen ia  do nas, 
w y ra z ił ży czen ie , b y  m ógł n a ty c h ­
m iast ro zp o cząć  p racę .

K ap itan  B ess  o trz y m a ł po lecenie, 
b y  T an d u rę  z a w ieźć  nad  te ren  n ie ­
p rzy jac ie lsk i, tuż  p ra w ie  za fron tem . 
P o ru czn ik  T a n d u ra  za b ra ł do  o lb rz y ­
m iego  p lecak a  d o s ta te c z n ą  ilość rz e ­
czy , ło p a tę  o ra z  sp adochron  i w k ró tce  
g o tó w  b y ł do  w y ru sz e n ia  na sw o ją  
n iebezp ieczną  w y p ra w ę .

—  Jak  się  pan  czuje, pan ie  po ru cz ­
n ik u ?  — za p y ta ł go kap itan  B less.

—  N ad zw y cza jn ie ! —  b rzm ia ła  je ­
go w eso ła  odpow iedź .

W y ru sz y li w  nocy , k tó ra  b y ła  b a r ­
dzo ciem na, żegnan i p rzez  ko legów ... 
„do  w idzenfa". P rze lec ie li P ia v ę  i p rze ­
la ty w a li nad  jak iem ś m iasteczk iem .

P o d  niem i A u s tr ja c y  p rz y  pom ocy 
o lb rzym ich  re f lek to ró w , o św ietla li 
p rz e s tw o rz a . S am o lo t z o s ta ł z au w a­

żony  i z pod  św ia tła  re flek to ró w  ra to ­
w ał się  ucieczką  w  górę.

K apitan B ess  nie chciał w obec  tego  
dopuścić, by  porucznik  T an d u ra  lądo­
w ał. L ąd o w an ie  b y ło  n iezw yk le  nie­
bezpieczne już na sam  te ren . T y m cza ­
sem  czujność A u strjak ó w  w zm ogła  się, 
to też  należa ło  p rzy p u szczać , że b ędą  
oni tem bardz ie j szukali szp iega, k tó ry  
opuści się z sam olo tu  na  ziem ię.

P o ruczn ik  T a n d u ra  nie m y śla ł Je­
dnak o pow rocie . W  p ew n y m  m om en­
cie w y sk o czy ł.

K apitan B less w ró c ił szczęśliw ie  do 
sw oich  i z akom un ikow ał nam  o p rz y ­
godzie. P rz e z  kilka dni ży liśm y  w  nie­
pokoju o n iego. A le już c z w a rte g o  dnia  
n ad esz ła  w iadom ość  od po ruczn ika  
T an d u ry . B y liśm y  spokojni.

P o  sw y m  pow rocie , u rząd za ł on 
jeszcze  k ilka  w y p ra w , z k tó ry ch  z a w ­
sze p o w ra c a ł szczęśliw ie.

P o d  kon iec o trzy m a ł in strukc je , b y  
p o zo sta ł na te ren ie  n iep rzy jac ie lsk im  
do zakończen ia  w ojny .

B y ła  to  o sta tn ia  jego  podróż sam o­
lo tem . O dw ozili go obaj o ficerow ie 
a n g ie lscy : pu łkow nik  B a rk e r  i k ap itan  
B less. W y ru szo n o , jak  zw yk le , w  nocy.

S za la ła  w ó w czas s tra sz n a  bu rza . 
A ustrjacy  nie p różnow ali i znów  pilnie 
o św ie tla li p rze s tw o rz a . Sam olo t leciał 
na ba rd zo  znacznej w ysokośc i.

T y m  razem  porucznik  T an d u ra  
znikł z sam olo tu , nie zau w ażo n y  n a w e t 
p rzez  o ficerów  angielsk ich . Nie w ie­
dzieli oni n aw e t, k ied y  i gdzie  „ w y ­
sk o czy ł" .

(C iąg  da lszy  n astąp i).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI: 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok pozbawio­

ny nazwiska I majątku PTzez Szymona Lu- 
bara ukrył się w górach. W jakiś czas 
później Lubar zwabił podstępnie księżniczkę 
Klementynę Sułkowską, narzeczoną Klim­
czoka d0 swego pałacu, który w tyra czasie 
został podpalony przez Klimczoka. Ucieka­
jąc przed pożarem Klementyna spotkała 
w lochu więzienia teściową Lubara, która 
jej powiedziała, że Lubar wydarł Klimczo­
kowi majątek 1 nazwisko niesłusznie i u- 
dzieliła jej wskazówek na ten temat, po­
czem skonała. Klementyna wydostaje się 
1 przysięga zrehabilitować Klimczoka. Tym­
czasem Klimczok przybył do doliny By­
stry. gdzie spotkał w altanie, córkę ober­
żysty Lamera, Anusię, która tego dnia w y­
szła zamąż. Anusia przyniosła mu poży­
wienie i wskazała mu jaskinię w górach, 
w któro’ mógłby się schronić. Rozmowę Ich 
posłyszał głupi Krescencjusz.

*
V I.

JA K  K L IM C Z O K  Z N A L A Z Ł  
SW E G O  „ A N IO Ł A  STRÓŻA**?
P rz y g łu p i K re sc e n c ju sz  n ie  p o trz e ­

b o w a ł d łu g o  szukać . O jc iec  A n u si 
p rzech o d z ił w ła śn ie  jak  ra z  obo k  
n iego .

N isk i, g ru b y  cz łow iek , n a  k tó re g o  
tw a rz y , p o zb aw io n e j w sze lk ieg o  za­
ro s tu  p rz y w a ra  sk ą p s tw a  aż  n a d to  
w y ra ź n ie  b y ła  w y p isa n ą , n ió sł o b u ­
rą c z  d zb an ek  w ina.

W ła śn ie  te ra z  bo w iem  m ian o  
w zn ie ść  to a s t  p o ż e g n a ln y  k tó ry m  m ło ­
d a  p a ra , zan im  u d a  się do  d y sk re tn e j 
m a łżeń sk ie j k o m n a ty , r a z  jeszcze
m ia ła  u czcić  sw ych  gości.

—  H e... L a n n e r .. .  L an n e r .. .  na
słó w eczk o ! S ą  do  z a ro b ie n ia  p ien ią ­
dze!

—  C zego  chcesz  g łu p ta s iu ?  —  o d ­
pow ied z ia ł s z o rs tk o  g o sp o d a rz ,
w zg a rd liw ie  m ie rząc  oczy m a  p o s ta ć  
K rescen c ju sza . —  U s tę p u j m i z d ro ­
g i!  T y  b y ś te ż  a k u ra t  b y ł od p o w ie­
dn im  do  n a s trę c z e n ia  k o m u ś  zarobku .

—  Śliczne, s re b rn e  p ien iążk i! —  
z a c h ic h o ta ł że b ra k  w  łach m an ach . —  
C hodź, p o w ie rzę  ci p e w n ą  ta je m n ic ę  
L a n n e rz e , ta k ą , że ci się w  oczach  aż  
zaćm i!

B łazen  w ie jsk i chw ycił, ja k  w  k le ­
szcze, w  w y ch u d łe  sw e d łon ie  t łu s te  
ra m ię  o b e rż y s ty  i p o czą ł o d c iąg ać  
m ałeg o , o ty łe g o  cz ło w iek a  od  p lacu  
ta n e c z n e g o  w  c ień  ro z ło ż y s te g o  dębu .

—  M ów ię  ci te ra z  po  ra z  o s ta tn i,  
b u rk n ą ł L a n n e r ,  —  daj m i s p o k ó j! 
D o tą d  zn osiłem  cię  tu , boś zab aw ia ł 
m o ich  g ośc i sw o jem i k o n c e p ta m i i 
m inam i, a le jeś li z aczn iesz  b y ć  u p rz y ­
k rzo n y m ...

—  H e , L a n n e r , g d z ie ż to  je s t Iw o- 
ja  có rk a ?  —  sp y ta ł K re sc e n c ju sz  szy ­
d erczo . —  G dzież  to  p ięk n a  A n u s ia?

—  M o ja  c ó rk a ?  D o  d jab ła , p rz y ­
p u szczam , że g d z ie ś  m ięd zy  ta ń c z ą ­
cym i ! —  o d b u rk n ą ł L a n n e r  zd z iw io ­
n y  coko lw iek , ro z g lą d a ją c  się  p o śró d  
ta n c e rz y . —  A le  te ra z  w idzę... C zło­
w iek u , czem u  ta k  n a  m n ie  p a trz y sz  
tw e m i ry b iem i o czy m a?  N ie bez p rz y ­
czy n y  te ż  ta k  w lep ia sz  w e  m nie  śle ­
p ia , to  ja  w id zę ! D a le j w ięc, g ad a j, 
ld jo to  i bacz , ab y ś  m n ie  n ie  p ró b o w a ł 
o k łam ać .

—  M o g ę  pow ied z ieć  ci, g d z ie  m o ­
żesz  zna leźć  tw o ją  A n u s ię , -— o d p o ­
w ied z ia ł id jo ta , z a c ie ra jąc  sob ie  z za ­
d o w o len iem  ręce. —  S iedzi o n a  ta m  
w  a ltan ie , a le  n ie  je s t  sam a!

—  A  co, w ied z ia łem  z g ó ry , że to  
będ z ie  jak iś  g łu p i ż a r t !  —  żach n ą ł się 
o b e rż y s ta  ro zg n iew an y . —  N a tu ra ln ie  
że n ie  będz ie  ta m  sam a siedziała . Je j 
n a jd ro ż sz y  je s t  z n ią  n a jn iezaw o d n ie j, 
je j  ż a n d a rm i

—  Je j  n a jd ro ższy ... ha , h a !  A lboż 
on  n ie  s to i ta m  z p ro b o szczem  i nie 
pali sob ie  w łaśn ie  c y g a ra ?  O , nie, 
p ię k n a  A n u s ia  zab aw ia  się w  a ltan ie  
z in n y m  gośc iem , z p ięk n y m , w y so ­
kim , b lad y m  paniczem .

—  P s ie  o szcze rczy ! —  k rzy k n ą ł 
L a n n e r  i p o d n /ó sł w  g ó rę  dzb an  z w i­
n em , ja k  g d y b y  z a m ie rza ł nim  ro z ­
trz a s k a ć  id jocie  czerep . —  Jeszcze  je ­
dn o  ta k ie  s łow o, a  ja...

—  N ie  ro zw a lże  m i łba , bo  w te d y  
s tra c iłb y ś  p ięć se t gu ld en ó w , chciałem  
po w ied z ieć  d w ieście  p ię ć d z ie s ią t!  B o 
p o d z ie lim y  się, b rac iszk u  L an n e rz e , 
p o d z ie lim y  ceną  n a ło żo n ą  n a  g łow ę 
T a d e u sz a  K lim czo k a , m o rd e rcy  i p o d ­
p a lacza  b ie ls k ie g o !

—  C złow ieku , czyś ty  n a  do b re  
ju ż  zw a rjo w a ł?  —  w y b u ch n ą ł L a n ­
ner. —  C zy p rzez  to  chcesz  m i dać do 
z ro zu m ien ia , że K lim czok ...

—  S iedz i z tw o ją  có rk ą  w  a ltan ie ,

—  od p o w ied z ia ł k a rz e ł z p ta s ią  tw a ­
rzą . —  A  jeśli z ab ie rz e m y  się  m ąd rze  
do  rzeczy , z łow im y  z ło tą  ry b k ę , L a n -  
ne rk u , i po d z ie lim y  się  łu p em . H a ... 
gd z ie  to ?  P rz e c ie ż  n ie  będ z ie sz  ta k  
g łup i, żeby  w p ro s t co  tc h u  na o ślep  
pędz ić  do  a lta n y ?  I  K lim czo k  m a 
p rzec ież  n o g i a  sk o ro  posły szy , że 
nadchodzisz ... on  p rzec ież  zw in n ie j-  
szy  i szy b szy  ja k  ty , k ło d o !

—  D o  cz o rta , g łu p ta ś  m a  s łu sz ­
n o ść ! —  b ą k n ą ł o b e rż y s ta . —  T u  
trz e b a  p o czy n ać  sob ie  m ą d rz e !  A le 
m u szę  ja  w c ią g n ą ć  do  n aszeg o  sp isku  
m eg o  zięcia , ż an d a rm a , to  człow iek  
w łaśn ie , jak ieg o  n am  p o trz e b a !

—  D a j po k ó j ż a n d a rm o w i, —  
m ru k n ą ł K rescen c ju sz . —  Z ty m  nie 
chcę m ieć  n ic  do  c z y n ie n ia ! O n  m nie 
ju ż  c z te ry  ra z y  o d s ta w ił do  a re s z tu  w  
B ielsku . M y o b a j za ro b im y  sob ie  n a  
p ien iądze... ty  i ja !  P rę d k o , zb ie ra j 
się te ra z !  B ierz  n a jle p sz ą , ja k ą  m asz  
s trz e lb ę !  P rzec ież  ch y b a  na p ięć  k ro ­
k ó w  b ęd z iesz  um ia ł t ra f ić , L a n n e rz e ?

—  N o , jeszcze  czeg o ! —  od p o w ie­
dz ia ł L a n n e r . —  M ia łb y m  nie  tra f ić ?  
R ozu m iem  cię, K resc e n c ju sz u , są ­
dzisz , że na jlep ie j b y ło b y  w p ak o w ać  
m u  w  b rzu ch  kulę .

—  K u la  n ie p o trz e b n a !  W e ź  po ­
rz ą d n y  n ab ó j n a  s a rn y  i w p ak u j m u 
ła d u n ek  ś ru tu  w  n o g i!  W te d y  u p a ­
dnie , a  m y  g o  poch w y c im y  i o dw ie­
ziem y.

—  C zeka j tu  n a  m n ie ! —  o d p o ­
w iedz ia ł L an n e r . —  Z a raz  p rzy n io sę  
s trze lb ę . Z a k ilka  m in u t je s tem  z po-

i w rotem  a w ted y.., w ted y  strze lę

przez  liście w  a lta n ę  w ygodn ie , ja k ­
by  do  ta rczy .

—  A  ty m czasem  m ożesz  m i tu  
d zb an  z w inem  zo s taw ić  —  w o ła ł za 
odch o d zący m  K rescen ju sz . —  R ad- 
by m  w y ch y lić  p a rę  szk lan ek  za p o ­
w o dzen ie  naszeg o  in te re su .

O jc iec  A nusi p o s taw ił rzeczy w iś­
cie d zban  pełen  w ina  p rzed  w łóczęgą. 
P o z o s ta w ił m u tak że  i szk lan k ę - P o ­
tem  pobieg ł.

N ie  m yśla ł o tem  zupe łn ie , że w e­
sele có rk i z am ierza  ta k  k rw aw o  za­
kończyć.

C hciw ość jeg o  i sk ąp s tw o  ro zw a­
ża ły  w ie lką  k o rzyść , ja k ą  m u p rz y ­
n ieść  m usi p ochw ycen ie  K lim czoka .

P ię ć se t g u ld en ó w  n ag ro d y  n a z n a ­
czo n y ch  by ło  na g ło w ę  p o dpa lacza  
b ie lsk ieg o  —  te  sobie  m óg ł p rzec ież  
za ro b ić !

N o, a co się ty czy  id jo ty  K re sc e n ­
cjusza , teg o  da się zbyć  byle  czem :

p a ru  g u ld en am i, b u te lk ą  w ó d k i i k ie ł­
basą.

Je szcze  czego , n ie  będz ie  p rzec ież  
ta k  g łu p i, ż eb y  się ty lo m a  p ien ięd zm i
d z ie lić  z w łó częg ą  !

S ta ry  pod ąży ł, o  ile s ta rc z y ły  m u 
nog i, po  sch o d ach , p ro w ad zący ch  do 
sw eg o  sy p ia ln eg o  pok o ju .

S ta ry  p o dąży ł, o ile s ta rczy ły  m u 
no g i, po  schodach , p ro w ad zący ch  do 
sw eg o  sy p ia ln eg o  pok o ju .

T a m  n a d  łóżk iem  je g o  w isiała  
s trz e lb a , k tó rą  śm ia ło  m ó g ł nazw ać  
na jle p sz ą  b ro n ią  n a  ca łą  okolicę.

L a n n e r  n ig d y  z p ew n o śc ią  n ie  b y ł­
by  k u p ił sob ie  cen n e j te j  tu z ji .

P e w ie n  je d n a k  n ie z n a jo m y  m y ­
śliw y zaszed ł do  n ieg o  k tó re g o ś  dn ia  
i w y p ił w  je g o  o b e rży  s p o ro ; k ied y  
p rzy sz ło  do  zap ła ty , p o k aza ło  się, że 
n ie  m ja ł d o sy ć  p ien iędzy .

W te d y  p o zo s taw ił o b erżyśc ie  
sw o ją  s trz e lb ę  i d z iw n y  ten , n ie p rz y ­
je m n y  jak iś  człow iek , k tó ry  w idocz­
n ie  p rz y c h o d z ił g d z ie ś  z d a lek a , w rę ­
cza jąc  ją L an n e ro w i, p o w ied z ia ł:

—  Z ach o w a jc ie  m i tę  s trz e lb ę !  Ja  
tu  k tó re g o  d n ia  w s tą p ię  do  w as  u p o ­
m nieć  się o n ią. W ó w czas, n a tu ra l­
nie od d am  w am  z p ro c e n te m  na leżne  
p ien iądze . A le  s trzeżc ie  się  w y d ać  z 
rą k  te j b r o n i ! J e s t  to  b ro ń , jak iej d ru ­
g ie j n ie  zn a jd z iec ie  w  całej okolicy.

L a n n e r  n ie  m y śla ł już  o te m , że 
p rzed  trz e m a  la ty  b ró ń  tę  o d d an o  m u 
po n iek ąd  ty lk o  ja k o  fan t. U w a ż a ł ją 
całkow icie  za  sw ą w łasność .

R u sz n ik a rz  w  B ie lsku , k tó re m u  
przy sp osob n ości broń tę  pokazyw ał, I

zap ew n ił go , że te g o  ro d z a ju  s trze lb y  
w o g ó le  n ig d y  jeszcze n ie  w id z ia ł i, że 
to  b a rd zo  o ry g in a ln a  b ro ń , jak ie j już 
zgo ła  nie uży w a ją . D o d a ł w szakże , 
że z tą  b ro n ią  żad n a  in n a  n ie  d a  się 
po ró w n ać .

—  D ziś  pokażę , jak  u m iem  s trz e ­
lać  —  m ru cza ł do sieb ie  m ały , g ru b y  
człow ieczek , d rap iąc  się  p o  schodach  
i s ta ją c  w reszc ie  po d  d rzw iam i swej 
syp ia ln i. —  H a ,  ha, ła d u n e k  ś ru tu  & 
no g i, w te d y  pad n ie  ja k  p o s trze lo n a  
z w ie rzy n a  a w ów czas...

O c h ry p ły  o k rzy k  z d u m ien ia  w y d arł 
się z u s t  L a n n e ra , k tó ry  ty m czasem  
o tw a rł d rzw i sw eg o  p o k o ju .

W  ś ro d k u  p o k o ju  s ta ła  có rk a  jego  
A n u s ia  i jak iś  b lad y , p ięk n y , obcy 
m ężczy zn a , k tó ry  n ie  m ó g ł zap ew n e 
b y ć  k im  in n y m , ja k  J a n e m  T a d e u ­
szem  K lim czok iem . T e n  o s ta tn i trz y ­
m ał w ła śn ie  w  rę k u  je g o  zn a k o m itą  
s trze lb ę .

A n u s ia  p rz e d  ro z s ta n ie m  zap ro w a­
dz iła  K lim czo k a  do  sy p ia ln e g o  p o k o ­
ju  sw eg o  o jca .

K ied y  ju ż  z a m ie rza ł p o ż e g n a ć  si« 
z  n ią , a b y  się u d ać  d o  ow e j jask in i, o 
k tó re j is tn ie n iu  g o  uw iad o m iła , szep ­
n ę ła  m u  p o sp ie sz n ie :

—  N ie  ta k , p an ie  hrabio, w inniście  
s ię  ze m n ą  ro zs tać . T rzeba w am  
z ab ra ć  z so b ą  p a m ią tk ę , która przy­
p o m in a łab y  w am  o m n ie  i tow arzy­
szy ła  w e  w szy s tk ich  p o trz e b a c h  i nie­
bezp ieczeń s tw ach . N ie  rozstańcie  si<! 
z  n ią  n ig d y , p ro szę , an i w  dobrych* 
an i w  złych  ch w ilach  życ ia ! C hodźcie  
ze m ną .

W y sz li z altanki i okrążyw szy  
o g ró d , od  p o d w ó rza  w esz li niepostrze­
żenie do  dom u .

P rę d k o  m in ę li schody i znaleźli 
się w  sy p ia ln i g o sp o d a rza , urządzone! 
z p e w n y m  k o m fo rtem .

—  W id z i p a n  tę  s trz e lb ę  n a  ścia­
n ie?  —  sp y ta ła  z c icha A n u s ia  sw ego  
to w arzy sza . —  T o  je s t  p a m ią tk a , k tó ­
rą  chcę p an u  dać  na  c iężką  je g o  d ro ­
g ę !

Z d ję ła  ze ściany  s trz e lb ę  i złożyła
ją  w  ręce  p ięk n eg o  m łodz ieńca .

—  O b y  ta  b ro ń  w as  u s trzeg ł*  I 
p rzed  n ieb ezp ieczeń stw am i, k iedy  
w as śc ig ać  b ęd ą  w asi w ro g o w ie !  —  
z aw o ła ła  ład n a , c iem n o o k a  dz iew czy ­
na, u tk w iw szy  w  ob liczu  Ja n a  sw e  
p iękne , d z iw nym  b la sk iem  rozśw ie- 
cone oczy. —  I le k ro ć  w eźm iec ie  w  
rę k ę  tę  s trze lb ę , obyście  w spom nie li I  
tę , k tó ra  n ig d y  w as n ie  zapom ni.

G dyby  K lim czo k  n ie  b y ł ta k  ba"* I  
dzo  z a ję ty  w  te j  chw ili o g ląd an ie :” 
b ro n i, by łb y  w  d źw ięku  g ło su  m usia ł 
się do słu ch ać  g łęb o k ie j, szczere j m i ' 1 
łości. A le ro zb ó jn ik  p rz y p a try w  ł 
się pe łn y m  zap a łu  w zro k iem  cennettu1 
p o darkow i.

—  N a  B o g a ! —  zaw ołał. —  T o  
je s t  b ro ń , p rz y  p om ocy  k tó re j ob ro ­
n ić  sie m o żn a  p rzed  całą a rm ją  na­
p astn ik ó w . O sob liw ie  o n a  je s t  skon- v 
s tru o w a n a , ta k ie j n ig d y  jeszcze  nie 
w idziałem . P ro s ta  je s t, a s z c z e g ó l ­
nie dow cipn ie  o bm yślona . H a , z 
s trze lb ą  w  d łoni w alka  m usi b y ć  roz­
k o szn ą !  P o w ied z , dz iew czyno , jak  ’*
ci m am  się o d w dzięczyć  za  tw ą  do­
b ro ć ?

—  Je d y n ą  p o d z ięk ą  będz ie  dobr« 
w sp o m n ien ie  o  m n ie!

Z te m i s łow y  A n u sia  p rzystąp ił*  
do s ta reg o , dęb o w eg o  b iu rk a , stoją* 1 
cego  p rzv  p rzec iw leg łe j od łó żk a  ścia­
nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  P s ie  oszczerczy  —  krzyknął L anner...
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Drapieżniki lasów polskick
Wielkie siada wilków na Kresach Wschodnich

%
2  szeregu miejscowości ze wschodnich 

<3zielnie Polski, przychodzą wiadomości 
o  niezwykłem rozmnożeniu się wilków, 
które sta ły  się formalną plagą dla miesz­
kańców wsi i dla strażników łowieckich. 
W  rew irach o  znacznej ilości sarn. wilki 
urządzają straszliw e rzezie, niszcząc 
Przychów ek wielu lat -starannej hodowli 
zw ierzostanu. Napadają one również, na 
Psy wioskowe, bydło, owce i konie, pod­
kopują się pod obory.

Ludzie też nie są bezpieczni przed 
tenri drapieżnikami, a rozdarcie przez nie 
w ostatnich dniach strażnika KOP-u oraz 
4, łudzi, jadących wozem przez bory poza 
pow iem , świadczy o wielkim rozzuchwa­
leniu wilków, zebranych w  znaczne sta- 
oa. A właśnie styczeń i luty, to miesiące, 
Sdy wilki są najniebezpieczniejsze.

Doszło do tego, że całe wsie są jakby 
odcięte od św iata. Ludzie odważają się 
Jechać do sąsiednich wsi tylko w  kilka­
naście wozów, przytem  parobcy na 
wszeikj w ypadek biorą ze sobą siekiery. 
Pojedyńczy człowiek, któryby  nocą od­
w ażył Sję óo jasUj szczególniej na
Pograniczu z Sowietami, jest praw ie zaw- 
sze stracony.

Równocześnie z pow iatów  południo- 
'vych, ze Stanisławowskiego donoszą 
o Podobnie wielkiern rozzuchwaleniu wil­
ków. Całe wsie huculskie są odcięte od 
sa ła ta , z obaw y przed drapieżnikami.

W  spraw ie tej ciekaw e wyjaśnienia 
Podaje jeden z nadleśniczych w  lasach 
Państwowych, w ybitny m yśliwy K. Z. 
" to , iak ten znawca życia lasu tłum aczy 
mezwykłe rozmnożenia się drapieżników:

W ilki—  tw ierdzi p. K. Z. — rozmna­
żają się najlepiej w  zacisznych gąszcaeh 
o»nyęh, gdzie pomiot m atka może w y ­

chować w  spokoju. H ektar gęstego zagaj­
nika, daje lepsze schronienie niż 10 hek- 
ar° w wysokopiennego lasu. A właśnie 

Pa Kresach W schodnich i w lasach wscho- 
. ^ '^ a r p a c k ic h  w  okresie od 1921 do 
'-'f7 wycięto olbrzymio partje starodrze- 
,a’ w ywiezionego bądź zagranicę, bądź

leszcze jeden profesor
obrzucony jajami

W  poniedziałek miał się odbyć na uni­
wersytecie w  Lwowie wiec, zorganizow. 
f r?®z młodzież akademicką na znak pro­
s t u  przeciwko projektowanej przez Rząd 
ustawię o szkołach akademickich. Przed  
uniw ersytetem  zgrom adziły się tłumy 
jutodzieży akademickiej, w  którym  pada- 
7  okrzyki przeciwko niektórym osobisto­
ściom.

Rektor U niwersytetu, ks. prof. Gerst- 
®an, wygłosił uspakajające przemówle- 
®*e» Po którem młodzież rozeszła się do 
domów.

W  międzyczasie przechodził przez 
westlbu| uniwersytetu, prof Stefko, znany 
26 Swych w ystąpień za wprowadzeniem 
ustawy rządowej.
. M łodzież otoczyła go i obrzuciła ja­
jami.

W  godzinach rannych, na dachu domu 
akademickiego w yw ieszoną kukłę, przed- 
stawlającą jedną z wybitnych osobistości.

Po krótkim cząsie przyjechała policja 
autem i przy tłumie gapiów kukła została 
Odjęta z dachu, poczem przywieziono ją 
do głównej komendy Policji.

Rozruchy antysemickie
w Rumunii

W  ostatnich dniach dała się zauważyć 
ua terenie Rumunji ożywiona działalność
0r&anizacyj skrajnie-nacjonalistycznych i 
antysem!ckich. W związku z powytszem  
doszło w niedzielę w Jassacli do poważ- 
°ych  rozruchów.

Delegacja studentów  nacjonalistycz­
nych zjawiła się u burm istrza miasta, do­
magając się natychmiastowego zburze­
nia pewnego domu żydowskiego, stoją­
c o  obok kościoła. Ponieważ burmistrz 
°Czywiście nie mógł się zgodzić na tego 
r °dzaju żądania, studenci w liczbie pra­
n ie  tysiąca osób zburzyli dom „we w łas­
nym zakresie". Policja została obrzucona 
kamieniami i była wobec całego zajścia 
bezsilna.

Również do poważnych rozruchów 
doszło w Kiszyniewle, oraz w mniejsco- 
wości Brajla, gdzie t. zw. „Żelazna Gwar- 
U d o  zdemo,°wała socjalistyczny Dom

zużytego na odbudowę wsi, zniszczonych 
wojną. Na olbrzymich przestrzeniach cią­
gną się zatem obecnie młodziki 6- do 
12-letnie, tw orząc nieprzebyte gąszcze- 
mateczniki dzikiego zwierza.

Z takich gąszczy nie sposób wilki w y­
płoszyć, gdyż naw et przy gęsto idącej 
nagonce, wolą one przyw arow ać w gąsz. 
czu, niż wyjść na linję myśliwych. Tak 
więc pow stała paradoksalna na pozór sy ­
tuacja, że — wycięcie lasów spowodowa­
ło rozmnożenie się dzikiego, zwierza. Ale 
trzeba pamiętać, że w ycięte lasy nie zo­
stały  wyikarczowane i zamienione na po­
la, lecz nasad zasadzone lub samo­
sie wem porósł nowy gąszcz leśny.

Obławy, urządzane przez właścicieli 
lasów-, przez starostw a i wojsko nie dają 
w iększych rezultatów  właśnie z powodu 
trudności w yparcia wilków z gąszczów, 
pod lufy myśliwych. Utrudnia obław y 
również fakt, iż wilki, zbite w stado, nie 
zagrzewają długo jednego miejsca 1 w cią-

P rz e d  k ilku  dn iam i w  szp ita lu  ży­
d ow sk im  w  L ub lin ie  odby ł się n ie ­
zw yk ły  ob rząd ek  p rze jśc ia  n a  jud a izm  
o b ro ń cy  sąd o w eg o  z P u ław , A n to n ie ­
g o  R aczyńsk iego .

R aczyńsk i zakocha ł się w  żydów ­
ce i chc ia ł się z n ią  żenić, a le o na  zgo ­
dziła  się  pod  w aru n k iem , że je j ad o ­
r a to r  zm ien i w ia rę  i p rze jd z ie  n a  ju ­
daizm .

R aczyńsk i ro zp o czą ł s ta ra n ia , ale 
trw a ło  to  dość d łu g o  i w  m iędzycza­
sie „u k o ch an a"  w y sz ła  za  m ąż  za r a ­
sow ego  żyda  i m a ju ż  n aw e t k ilko ro  
dzieci.

R aczy ń sk i n ie  z rezy g n o w a ł jednak , 
i p o s tan o w ił d o k o n ać  p rzem ian y  z 
P o lak a -k a to lik a  n a  żyda o b rzezan eg o , 
b o  w ie rzy , że w y trw a ło śc ią  sw o ją  
w z ru sz y  se rce  E s te rk i,  że p ó jdz ie  do  
rab in a  i zdo ła  d la  n iej uzy sk ać  ro z ­
w ód ze S ru lem .

Je d e n  z licznych  w y p ad k ó w  w cią­
g n ięc ia  w  zasad zk ę  au to m o b ilis ty  pod  
po zo rem  szu k an ia  po m o cy  w  w y p a d ­
ku  sam o ch o d o w y m , w y d a rz y ł się  na 
szosie L in co ln  w  A m ery ce , n ie jak ie ­
m u p. R. T h o m p so n o w i, w rac a ją c e m u  
do  P itsb u rg h a . P . T h o m p so n  sp o ­
s trz e g ł n a  d ro d ze  p ięk n y  au to m o b il, 
o koło  k tó re g o  k rę c iła  się  w  zak ło p o ­
ta n iu  z k luczem  fran cu sk im  w  ręce, 
m ło d a  i p ięk n a  oso b a . N iezn an a  d a ­
m a sygn a lizo w a ła  p rze jeżd ża jącem u  
p ro śb ę  udz ie len ia  je j pom ocy.

J a k  w iadom o , je s t  w  zw y cza ju  po ­
w szechnym , że p rz e jeżd ża jący  n ig d y  
p raw ie  w  tak ich  w y p a d k a c h  n ie  o d ­
m aw ia  po m o cy  i ra d y . P . T h o m p so n  
z a trz y m a ł się bez  w ah an ia . W y sia d ł 
z  au ta , ab y  d o w ied z ieć  się, że  s ta r te r  
w  sam o ch o d zie  p ięk n e j d am y  p rz e s ta ł 
działać . G e n tle m a n  pod n ió sł m askę, 
a by  z a jrzeć  do  w n ę trz a  siln ika. W  
te j chw ili w y ro śli, ja k  z  p o d  ziem i 
d w a j w sp ó ln icy  p ię k n e j au to m o b ilis t-

Grecki filozof Arystoteles znal 115 ga­
tunków ryb, Plinjusz znał ich już 176, ale 
sądził, że na tem koniec. Wieki średnie 
mówią o 300, a w XIX wieku mówi się 
już o 1000 gatunkach. My znam y ich 
przeszło 20.000.

Na wyspie Ceylon słychać w śród no- 
onej siszy kompletne koncerty rybie. 
Utarło się mniemanie, że ryby  są nieme. 
Mniemanie to  pochodzi Stąd, że organem 
mowy u ryb ni ejest głowa, lecz pęcherz, 
jak tw ierdzą uczeni badacze.

Niesłuszne jest rów nież mniemanie, że

gu nocy potrafią przebyć 40—60 kilome­
trów.

Otropione w  rewirze, nim obława zo­
stanie zorganizowana, tym czasem  już hu­
lają w innych lasach.

W  Polsce żyją dw a zasadnicze ga­
tunki w ilków: koniarze i owczarze.
P ierw sze są większe, mają ogromny feb, 
o niezwykle silnych szczękach. Odzna­
czają się odwagą, napadają na konie i lu­
dzi, oczywiście nie gardząc i mniejszym 
łupem. Owczarze są słabsze f bar­
dziej lękliwe, na ludzi napadają tyiko 
w wielkiern stadzie, i to przymuszone 
ostatecznym głodem.

Niestety coraz częściej na polowa­
niach w  lasach polskich napadają wilki 
koniarze, urodzone bądź na miejscu, bądź 
też przybyłe  z zagranicy sowieckiej. To 
też wilki stały  się w Polsce prawdziwą 
plagą, z którą najlepiej w alczyć może ra­
cjonalne łowiectwo.

I  o to  o d by ł się w  szp ita lu  żydow ­
skim  w  L ub lin ie  w  sam ą g o d z in ę  po ­
łudn iow ą, a k t ob rzezan ia  p. A n to n ie ­
go  R aczy ń sk ieg o , o b ro ń cy  sądow ego  
z Pu ław . P rz y  akcie  a sy s to w a ł rab in  
i lek a rz  żydow sk i, a c zynnośc i dok o ­
na ł n a  z a c h lo ro fo rm o w an y m  pac jen ­
cie t. zw . „m o ch e l" , t. zn. o p e ra to r .

P o  skończonym  akcie , k tó ry  p. 
A n to n ieg o  zam ien ił w  A b rah am a , od ­
było  się p rzy jęc ie  z  w ódeczką  i z a ­
k ąskam i, w  k tó re m  u d z ia ł w zięli obec- 
in  św iadkow ie. T rz y k ro tn e m : „A
m a z e łto p !"  zak o ń czo n o  p rzem ian o w a­
nie c h rze śc ijan in a  na  żyda.

S k u tek  będzie  pew nie ten , że 
„A b rah am "  R aczyńsk i n ie  zdobędzie  
ręk i E s te ry , zdobędz ie  n a to m ia s t —  
jak o  zap rzan iec  —  p o g a rd ę  u  ro d a ­
ków , a  lekcew ażen ie  u  sam ych  żydów , 
k tó rz y  go  n ig d y  tra k to w a ć  nie będą  
ja k o  „ sw o jeg o " .

k i i g ro ż ą c  u czy n n em u  au to m o b iliś-  
cie rew o lw eram i, zaż ą d a li w y d an ia  
g o tó w k i.

Z askoczen i n ag łą  zm ianą  sy tu ac ji, 
p. T h o m p so n  o dda ł ca łą  zaw a rto ść  
p o rtfe la , k tó ra  w y ra ż a ła  się su m ą  
1.856 d o la rów . D am a  n ap o zó r nie 
b ra ła  ud z ia łu  w  g rab ieży , lecz p iln ie  
o b se rw o w a ła  p rze liczan ie  go tó w k i.

B andyci, jak  n a  iro n ję , w ręczy li 
o g ra b io n e m u  d o la ra  w  b ilon ie , o- 
św iadcza jąc , że su m a  t a  p o w in n a  w y ­
s ta rc z y ć  m u  n a  za o p a trz e n ie  się  w  
b en zy n ę  n a  n a jb liższe j s tac ji G reen s- 
b u rg h , aby  m óg ł d o trz e ć  „sp o k o jn ie  
i ju ż  bez p rz e sz k ó d "  do  P ittsb u rg a .

P o  te j  „ o p e ra c ji"  sam o ch ó d  z b a n ­
d ycką  tró jk ą  ru sz y ł n a ty c h m ia s t p e ł­
nym  g azem  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u . 
P o szk o d o w an y  n ie  m ó g ł śc ig ać  sw y ch  
k rzyw dzic ie li, g d y ż  is to tn ie  zap as je ­
g o  b en zy n y  w y s ta rc z a ł con a jw y że j 
n a  d ro g ę  do  o d d a lo n eg o  o p a rę  k ilo ­
m e tró w  G reen b u rg a .

ryby  mogą żyć tylko w wodizfie. Istnieje 
w Egipcie gatunek ryb, które potrafią 
przebyć w ciągu 2 godzin 5 kilometrów 
drogi lądowej. Niektóre ryby  indyjskie 
zabierają sobie przytem  na drogę zapasy 
w ody. Pew ien znów rodzaj ryb z Ciche­
go Oceanu kryje się w śród głazów i pni 
drzewnych, byleby nie zmoknąć,

Ale nietylko ryby  posiadają zadziwia­
jące cechy. Istnie rak-drapieżca, którego 
egzem plarz posiada londyński ogród 
zoologiczny. Pochodzi on z wysp połu­
dniowych mórz.

Klej i 5-złotówka
Bontońskf chodził po sklepie firmy „Po- 

mysłowski I S-ka“, oglądając nagroma­
dzone tara przedmioty i czekał, aż eks- 
pedjent go zauważy. W tem, niedaleko od 
lady, ujrzał leżącą na podłodze nowiuteń­
ką, błyszczącą pięcizłotówkę...

Ekspedient był zajęty pokazywaniem 
jakiejś klińentce asortymentu kalendarzy, 
ków. Kasjerka przy kasie zaczytana w 
książce, nie zw racała najmniejszej uwagi 
na otaczający ją świat.

Bontoński pomyślał sobie:
— Można!

I, niby niechcący, upuścił na podłogę, 
tuż obok pięciozłotówki, kapelusz.

Schylił się. Podnosząc kapelusz, usi­
łował zabrać monetę.

Gdzie tam!
Tak jakoś leżała, t e  nie mógł jej pod­

nieść.
O trzepaw szy kapelusz z kurzu, z obo­

jętna tnlną przespacerow ał się jeszcze po 
sklepie, wrócił do lady, stanął koło pię­
ciozłotówki, w yjął z kieszeni chusteczkę, 
w y tarł nią nos i upuścił, tym razem tuż- 
tuż koło monety.

Ale i teraz pięciozłotówka wym knęła 
mu się z palców. Leż ła, jakby nic, na 
dawnym miejscu.

— Zaczarowana, czy co? — zdumiał 
się Bontoński. — Aż sobie paznokcie zła­
małem.

Sytuacja w sklepie nie uległa zmianie. 
Ekspedient jął teraz  pokazywać grym aś- 
ne| klijentce stosy pocztówek w albu­
mach, do w yboru. Kasjerka tak, jak I 
przedtem, była zagłębiona w lekturze.

Bontoński jeszcze raz się wysilił. Tym 
razem, wyjmując z kieszeni rękawiczki, 
upuścił jedną. Trafił dobrze: rękawiczka 
przykry ła  monetę.

z— Nareszce! — ucieszył się i schyliła
Przeklętej monety nie mógł jednak 

uchwycić. Aid rusz wziąć ją w palce. 
Ani rusz!

— Szanowmy panie! — niespodzianie 
przemówił do Bontoriskiego ekspedient — 
widzę, że pana zainteresow ał nasz klej, 
który skleja w szystko. W łaśnie ta pię­
ciozłotówka — to reklama! J e s t tym kle­
jem przylepiona. Dobrze trzym a, co? 
Mógł się pan przecie kilkakrotnie prze­
konać.

Pozwoli szanowny pan zapakować so­
bie parę tubek?

Pomimo kryzysow ych czasów — fir­
ma „Pom ysłowskl i S-ka" sprzedaje dzień 
nie kilkadziesiąt tubek kle]u... Klijencl ku­
pują, nie targując się nigdy. Al.

Trzęsienie ziemi
we Trcmji I w Grecji __

Donoszą z C lerinont-Ferrand, że tam ­
tejsza stacja sejsmograficzna zanotowała 
silne trzęsienie ziemi, które miało miejsce 
w stosunkowo niedalekiej odległości od 
miasta. Rzeczywiście na terytorium 
Owernji odczuto w kilku miejscach dość 
silny w strząs ziemi, k tóry  poczynił dość 
znaczne szkody.

Najbardziej ucierpiała miejscowość ku­
racyjna Chaudes Aiges, gdzie zostało za­
sypane słynne z własności leczniczych 
źródło gorące.

Ubiegłej niedzieli na półwyspie Chal- 
cedońskim odczuto znowu silne trzęsienie 
ziemi. Bliższych szczegółów, dotyczą­
cych szkód m aterialnych i stra t w lu­
dziach, narazie brak.

Pamiętało bezrobotnych
wycieczki lądowe, łazi po drzewach, poże­
ra jaja ptasie, a nieraz i same ptaki. Inny 
znów gatunek raków z w yspy Jamajki 
rzuca się naw et na większe od siebie 
stworzenia, jak króliki, jagnięta i wypija 
z nich krew , w ydając przytem krzyk, po­
dobny do mrożącego krew  w żyłach

R ak ten odbyw a długie śmiechu.

Jeden iyd  wiecej
Jak pan Antoni stał się Abrahamem?

Piękna kobieta przynętą
Jak sie ograbia automobilistów?

Muzykalne ryby i śmiejące się raki
Dziwy żywej przyrody



— Mój syn, panie profesorze, ma bar­
dzo oryginalne pom ysły.

►— Tak, szczególnie w ortografii...

*
DOBRY WYBÓR.

' Znakomity chirurg wiedeński, profesor 
Gussenhauer, operował w  swej klinice szwa­
gra cesarza Franciszka Józefa. Operacja uda­
ła się. Po pewnym czasie do profesora zgła­
sza się adiutant operowanego arcyksięcia i 
■melduje:

— Jej Cesarska Mość chciałaby s'ę poin­
formować, co wol^ Pan profesor. Jako hono­
rarium: order Leopolda z Krzyżem, czy  też 
20-000 guldenów.

Profesor po chwili odpowiada:
— Proszę zakomunikować Jego Cesarskiej 

Mości, iż nie mogę odpowiedzieć od razu na 
łaskawą propozycję, muszę się zastanowić 
nad n ą.

Adjutant odchodzi, po dwóch dniach zgła­
sza się ponownie.

— Co mam zako-munilkować Jego Cesar­
skiej Mości.

A na to profesor:
— Zdecydowałem się. Proszę powiedzieć 

Jego Cesarskiej Mości, iż  nie chcę ani orde­
ru Leopolda, ani 20.000 guldenów. Natomiast 
proszę o 40.000 guldenów,

REKLAMA
— Pan się ogłasza, że pan szyfe ulbrąnia na 

poczekaniu. Czy to rzeczywiście prawda?
— Naturalnie, proszę szanownego pana. 

Bierzemy miareczkę; a potem szanowny pan 
idzie do domu i czeka aż ubranie będzie go­
towe.

Z MELANCHOLIJNYCH ROZMYŚLAŃ MĘŻA
W pierwszych latach nazywała mnie ..ro­

baczkiem" — potem „pieskiem", a obecnie  
osłem. To ciekawe, jak ja urosłem w  jej 
oczach.

WIEK
Stara parnia do swej przyjaciółki: — Mam 

przeczucie, że umrę młodo.
Przyjaciółka: — Musisz przyznać, że prze­

czucie cię zawiodło.

ZŁOŚLIW OŚĆ
— Jesteśm y z  tego diuroni. żeśm y odziedzi­

czyli inteligencie naszego ojca.
— Musiało was być wiele dzieci, jeżeli 

każde z w as tak mało odziedziozyto.

NA W YSTAW IE *
— Zobacz-no w  katalogu, jaki tytuł ma ten 

obra-z?
— Zaraz, zaraz! już mam: ...fiat ...fiat i ust...
— E... ty szukasz widocznie w  jakimś ka- 

talogu automobilowym !.„

Froncka „11 b s t a“, kuchareczka, 
co u dyrektora służy, 
postawiła przed swym lubym 
smacznej gąski talerz duży.

Narciarski rajd turystyczny
Barania Góra - Równica

_ W  ubiegłą niedzielę odbył się na szlaku 
górskim od Baraniej Góry przez Cieńków, Ma- 
linów i Równicę, aż do Ustronia (ok. 40 km.) 
tradycyjny rajd turystyczny Śląskiego Klubu 
Narciarskiego. Wspaniała pogoda, liczny udział 
turystów i sprawna organizacja sprawiły, że 
ciekawa ta impreza wyipadla znakomicie. W 
myśl regulaminu, rajd odbywał się w  dwóch 
grupach: turystycznej i sportowo-turystycznej, 
stanowiącej drużynową konkurencję o nagro­
dę wędrowną Uórnośl. Oddz. P. T. T. w Ka­
towicach.

Do grupy turystycznej zapisało się 32 ucze­
stników, przyczem w szyscy  — z wyjątkiem  
malej garstki, która z przełęczy Salmopolśkiej 
zjechała do W isły — ukończyli rajd w czasie 
około 7 godzin. Słaby stosunkowo czas świad­
czy  o małem wyrobieniu turystycznem ucze­
stników i dowodzi, jak bardzo potrzebne są 
tego rodzaju wycieczki, prowadzone przez w y­
trawnych przewodników.

W grupie sportowo-turystycznej wzięło u- 
dział 7 drużyn, (w każdej drużynie 5 uczestni­
ków) — przyczem o wyniku decydował czas, 
łącznie z punktami karnemi, przeliczanemi na 
minuty. Ponieważ regulamin wymaga, by dru­
żyny posuwały się z zwartym trybem, liczono 
punkty karne, za przybycie drużyny nie w jed­
nym składzie, na poszczególne stacje wypo­
czynkowe. Słacyj takich zorganizowano dwie, 
przyczem na każdej z nich, uczestnicy odby­
wali 30-minutowy przymusowy odpoczynek.

Z siedmiu drużyn biorących udział w  raj­

dzie — tylko jedna nie doszła do punktu koń­
cowego na Równicy. Wyniki innych drużyn, 
przedstawiają się następująco: I miejsce i na­
grodę wędrowną P. T. T. zdobyła drużyna 
kota Baraniogórskiego S. K- N. — w składzie: 
Kroker, Halama, Legicrski, Kostuch i Matusz­
ny w czasie 3 godz. 30 m. 30 sek. — bez punk­
tów karnych Biorąc pod uwagę nienajlepsze 
warunki śniegowe, należy czas ten uznać za 
znakomity. II miejsce druż. kota Wiślańskiego 
S. K. N. (Kowala, Bujok, Drobisz, Pilch, Cie­
ślar) — w czasie 3 godz. 50 m. 50 sek. (10 m. 
karnych). III miejsce — druż. tegoż koła (Ma­
dzia, Łukasz, Szalbot, Szturc, Podźorski) — 
w czasie 3 godz. 53 m. 15 sek. (5 m. karnych).
IV miejsce — druż. koła S. K. N. „Czantorja" 
z Ustronia (Handl, Krzok, Ogrodaki, Cichy, 
Chowaniec) — 4 g. 19 m. 50 s. (20 m. karn.).
V miejsce — druż. tegoż koła (Cieślar, 
Sztwiertnia, Durczak F., Denezak E., Cichy) — 
4 g. 25 m. 40 s. (10 m. karn.). VI miejsce — 
druż Polic. Klubu Sport, z Katowic (Kasper­
czyk. Dublaszewski, Szemiczek, Pesz, Mitas) 
— 4 g. 39 m. 00 sek. (20 m. karnych).

Grupa turystyczna i drużyny zjeżdżały na­
stępnie do mety w Ustroniu, gdzie koło S K. N. 
„Czantorja" zorganizowało wieczorek tańcują­
cy. Imieniem „Czantorii" witał uczestników  
rajdu nauczyciel Wawracz, z ramienia zarządu 
Sl. K N. przemówił kierownik rajdu podprok. 
Rieger, który ogłosił zarazem wyniki rajdu.

Grupę turystyczną rajdu prowadził spraw­
nie p. J. LłpowCzatt.

Szkolny mecz hokejowy
na Sziuczym Torze łyżwiarskim w Katowicach
Wczoraj odbył się pierwszy mecz hokejo­

w y m łodzieży szkolnej z cyklu rozgrywek o 
puhar prezydenta miasta Katowic — między 
gimnazjum Państwowem i gimnazjum Mate- 
matyczno-przyrodniczem.

Przebieg meczu był bardzo interesujący i 
wykazał z  obu stron duże opanowanie jazdy 
na łyżwach, oraiz dużą w  stosunku do zeszłe­
go roku technikę jazdy.

Wynik meczu 4:0 na korzyść gimnazjum 
matematycznego.

t a ły  mecz odbywał się pod przewagą gim­
nazjum matematycznego, a z zespołu tego od­
znaczyli się szczególnie Jabłoński w  napadzie

i Hamerlok w  obronie. Bramkarz bardzo do­
bry i spokojny.

Z gimnazjum państwowego wymienić nale­
ży przedewszystkiem Kuhnerta. następnie 
Menzlera I Głogoszewskiego. Reszta dość  
słaba.

Jak się dowiadujemy, gimnazjum państwo­
we rozporządza jednak doskonałemi rezerwa­
mi z młodszych graczy, którym narazie nie 
zezwalają brać udzłhłu w meczach. ’

Następna rozgrywka odbędzie się w  czwar­
tek o godz. 14 na Sztucznym Torze między 
Śląskiem] Zakładami Technicznemi i Gimna­
zjum Państwowem.

Pięściarze z Budapesztu
w Poznania

W  środę o godz. 20 odbędzie się w  Pozna- 
i w cyrku „Olimpia" niezwykle atrakcyjne 

spotkanie pięściarskie pom ędzy reprezentacją 
Budapesztu, a reprezentacją Poznania. Zawo­
dy w yw ołały wielkie zainteresowanie.

Wielki kenkurs hippiczny
w Krotoszynie

Wzorem Poznania i Gniezna również Kro­
toszyn organ izue wielki konkurs hippiczny, 
który odbędzie się 19 lutego i będzie wielką 
sensacją dla Krotoszyna i najbliższych okolic, 
bowiem swój udział w  konkursach zapewnili 
czołowi jeźdźcy z por. Dąibsklm-Nehr liche m i 
gen. Zaliorskim na azełe. Konkursy organizuje

Lesizczyńskd Klub Jazdy, powołany do życia 
w  1930 r. z inicjatywy p. Dobrogost-Lossowa 
z Garbonoga przy poparciu miłośników tego 
pięknego sportu z 17 pulikiem ułanów z Leszna 
na czele. Konkursy odbędą się na stadionie  
sportowym 56 p. p.

Pierwsze zawody 
narciarskie

w Królewskiej Hucie
Pierw sze zaw. nairc. w Król. Hucie odbędą 

się dnia 2 lutego o godz. 11. Start i meta 
na Stadionie W. F. i P. W.

Zawody odbędą się w  2-ch grupach:
I grupa uczniowie i uczennice: 
a) bieg patrolowo - drużynowy 13 kim., 

skład 5 uczni; b) bieg drużynowy dla uczen­

nic 5 kim. — zespół 5 uczennic — strój nart- 
Za stratę jednego zawodnika dolicza się 3 mi­
nuty czasu do czasu ogólnego, za stratę 2 
wodników deskwalifikacja całego zespołu. 
spół powinien przybyć w kompleois (e»*  
mierzy się ostatniemu zawodnikowi zespOJJ* 
c) Bieg do P. O. S. — 12 kim. dla urodź. *  
1916 r. do ur. 1883 — 5 kim. uczennice ur. 3 
1914 r. i starsze — 3 kim. uczennice i uczni®” 
wie młodsi. i

Grupa wojsko, członkowie stowarzysz®" 
i oiestowarzyszemi. Bieg do P. O. S. 12 km1,
5 kim. i 3 kim.

Zgłoszenia do biegu nadsyłać należy 3 
Miejskiej Komendy P. W. Magistrat, pokój i 
do dnia 1. lutego, godz. 15. — Zbiórka 
wodników do badania lekarskiego i otrzymaj 
nia numerów w dniu zawodów o godz. 10-3® 
na Stadjonie w Król. Hucie.

Hotcei na !cdz"e
„POGOŃ" KATOWICE —

„STADJON" KRÓL. HUTA 
4:0 (0:0 3:0 1:0) .

Mecz hokejowy powyższych zespołów  
był się w Król. Hucie na stadionie i zakończy* 
się po zaciętej walce pięknem zwycięstwem  
„Pogoni".

Drużyna „Stadionu" KS. składa się z 
czy bardzo dobrych, a najlepszymi okazali 
Gross, Schulz, i Gutsfeid.

Zespół „Pogoni" grał nadzwyczajnie 
brze i dziwić się należy, iż drużyna ta nie b^j 
rze udziału w mistrzostwach Śląska. Najiep* 
z „Pogoni" — Ofncr w bramce, który wie;®* 
p rzyczyni się do uzyskania zwycięstw a otą* 
Willimowski. Bramki zdobyli — Willimow$*r * 
trzy i Herber 1. Sędzia p. Lorek — ba rdz® 
dobry.

Zorgan;zc<yi sportowy^
KS. RUCH WIELKIE HAJDUKI.

Walne zebranie Klubu odbędzie się 4 lu­
tego w lokalu p. Paczyńskiego przy ul. 16-*" 
Lipca o godz. 17. ,:m

KS. NIKISZOWIEC. _
Onegdaj odbyło się walne zebranie K h »i , 

Sp. „Nikisz 20". Ustępujący Zarząd zd® 
spradozdunie z działalności •; pracy za ob j, 
gły rok. które jednogłośnie przyjęto, udziel3  : 
jąc ustępującemu Zarządowi absolutorium. _

Po udzieleniu absolutorium przystąpio®? 
do wyboru zarządu, w skład którego wesz1’’ 
Buećhś W ładysław, aptekarz — reprezentant 
Chmura Stanisław — prezes, Bańczyk Lew  
— wiceprezes. Górecki Maksymilian — se­
kretarz, Bańczyk Brunon — II sekretarz, Jj *t 
Ignacy — skarbnik, Miitke Wilhelm — H-J 
skarbnik, Bambynek Ludwik — nacz. sport”* 
Piesior W incenty — kier. sportu. Korespo®* 
dencję kierować należy na ręce sekretarza^  
Góreckiego Maksymiliana Nikiszowiec, ul. D** 
browskiego nr. 5 i naczelnika sportu p. Ba*®* 
bynka Ludwika, Kolonja Agnieszki Katowi®*
II. KI. Nikiszowiec poszukuje przeciwników 
za odszkodowaniem łub rewanżem.

RKS. „KOLEJARZ" W LIGOCIE-PIOTRO* 
WICACH.

Kolejarze, zamieszkali w  Liogcie i Piotro­
wicach. zwołali konstytucyjne zebranie * 
celu założenia samodzielnego klubu kole jar w 
w dniu 21 bm. Po referacie przedstawi 
cielą Śl. R. S. K. O. i przystąpieniu członko® 
do klubu wybrano władze klubu jak nasi* 
puje: Podleśny — przewodn., Nowak — z25"* 
Hentschen — sak., Kopczyk — zast., Pludrą . 
skarbnik, Heymann — zast- Jako ławnicy1  ̂
Podleśny, Moroń i Neumann. Do kom. r e ^  
zyjnej wybrano: Pilota. Ksędza i Zielińską* 
go. Korespondencję należy kierować do r« 
sekr. Hentschen Kazimierz. Ligota, Ligo®*3 
nr. 100.

Przaćodg bezrobotnego Froncka

Froncek kosteczki obgryza, 
a potem piesków) daje, 
myśląc: „ n i e c h  s i ę  p r z y  t e j  u c z c i e  
t a k ż e  b i e d n a  p s i n a  n a ] e “.

Lecz cóż, kiedy pies niecnota, 
jakby wmurowany stoi 
i do kostek się nie bierze.
Czy się może przejeść boi?

Ale wnet się wyjaśniło
jaka w rzeczy tkwiła sprawka.
Bo czy może chrupać kości 
pies nieżywy, ples-zabawka?„.

(Ciąg dalszy nastąp1'”
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